
Wielki wybór

l»o ©cssanda âal»'B*y©E3my®la
poleca

Izak Teichthal, Kraków, Krakiwskali
s p r z e d a ż  h u r t o w n a  i  d e t a i l i c z r i a .

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe w łasnych  ulepszeń  
bardzo  praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn now ych  systemów. 
Pasy  brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la  dzieci 
now ość n iebyw ała  bardzo  skuteczna. W ykonu ję  

pod gw arancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

KONCESJONOW ANE

ików, ul. lllngn 11
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Dom muzyczny

Ignacy Cypru

Potrzebna potyczka $ £ £ * ■ § £
tekę celem spłaty w  rodzinie, W aru n k i dogodne. W ia ­

domość z grzeczności w  Adm inistracji »R o li«.

Nowy Wynalazek XX. wieku I
Z e g a r e k  kryty „A N K IER " ze złota

am erykańskiego fw|L„ 79 7| f l  
trzem a kopertam i IJi»U l a  I X .  91.

zam. zł. 60.— nic nie różniący się od praw­
dziwego złota 14 kar. Wysyłamy na listowne 

zamówienie 'zegarek praktyczny, modny, ochraniający od. 
kurzu, jak i od rozbicia się szkła, płaski wyregulowany do 
minuty „Ankier“ z gwarancją 15-iletnią. 2 sztuki zł. 21.50. 
Lepszego gatunku 14,16, 18, 24, 30, 35 zł. — Te same odkryte 
6, 8, 13.50, 18, 22, 33, 45. Zegarek męski lub damski na rękę 
11; 13, 15, 16, 23 zł. Budziki, stołowe 10, 12, 14. Dewizki1 
z amer. złota 1.50, 2, 3.50, 5, 8. — Za' koszta przesyłki płaci. 

kupujący. Reklamowy zegarek niklowy zł. 5, 6, 7.10.
Adresować: Do znanej firmy 

„KOMERCJA1, Warszawa, uL Dzielna 45. Oddział 3.
Otrzymujemy moc listów dziękczynnych.

Kraków, ot. Szewska Ł. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—-30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 żł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf “ patent, z łańc. 13 zł., nikł, pła­
ski ziegarek słynnej marki „Enigma* 22 zŁ, budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł. 
d-jamenty do szkła po 7,9 i 12 zł. Wysyłka za pobraniem poczto wem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. Izak

s p r z e d a ż  h u r t o w n a  i

Za zmianę adresu należy się 40 groszy;

Dnia 8 Lutego 1981

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIE EU  POUCZENIU I ROZRYWCE.

san rok 103ML jfsasfe wyssedł
Wysyłka na żądanie.

Hurtowny s k ła  d nas i on .  Zakłady ogrodnicze

EMIL FKEEGE'
Kraków, Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16

Firma istnieje od r. 1860.

Kraków, 
v G a  św. Tomasza 

L . 3Ł

Numer 6. Należ. poczŁ opL ryczałtem.



Z humoru lwowskiego.
(Autentyczne.)

iPrzed sądami powiatowym we Lwowie stawał, pe­
wien handlarz żydek, oskarżony, iż u. siebie w skle­
pie sprzedawał' jakieś artykuły chemiczne fałszowa­
ne. Jako znawca sądowy miał być 'przesłuchany pro­
fesor chem/ji dr X.

Sędzia zapytuje żydfca, czy poczuwa się do winy.
— Nie — odpowiada żydek.
— Jakto nie? — pyta sędzia — a cóż to pan 'nie 

wiedziałeś, że to jest oszustwem sprzedawać fałszo­
wane icbemikałja?

— Ny, prószy pana isendzi, ja proszę o pozwo­
lenie zadania mi jedno pitanie. Gzi pan sendźa sze 
zna na chemlje ?

— Nie, ale zato pan znawca...
—• Za pozwoleniem panu sędziemu. — Tu zwraca 

się żydek do znawcy chemika:
-A Za pozwoleniem, pana znawcy, czi pan zna si 

na prawie?
— Nie! — odpowiada zagadnięty znawca. Ja je­

stem tylko profesorem chemji, a nie sędzią.
— Nu, patrzcie panowie — odzywa się uśmie­

chnięty żydek. — Takie dwa uczone osoby. Ten pan 
profesor od chemji, a niema pojlęcie o prawie, a pan 
sędizia jest sędzią i . niema pojęcie o chiemje. A  ode- 
minie bidnego żidka to pan sędzia wimaga, cobyim 
ja znał i chiemje i prawo!

Powód do zmartwienia.
— Goście, gospodarzu, tacy markotni?
— A bo ‘krowa wczoraj padła.
— No, cóż robić. Tak to już jes t na tym' świecie. 

Toć wszyscy musimy pomrzeć, jeno. niewiadomo kto 
pierwej-.

Skromny.
— Spełniliście kradzież z olbrzymią bezczelnością.
— Proszę pana sędziego, w tem rzemiośle to się 

skromnością do niczego nie dochodzi.
A  a  ^  ^  ^  ^  ̂  ^  A  ^  ^  A , - S A

Y Oberek.
Huknął Maciek w  stół szklanicą,
I rzekł: Kaśka a wiesz ty co 
Kiedy karczma cała hasa,
Pójdźże babo obertasa!
Zaczął. Maciek — tęga mina —
Jak się patrzy od' komina,
Oblecieli -cztery kąty,
Ominęli i piec piąty.
Grzmią podkóWki, drży podłoga, 
Krzyczy. Kaśka: „ola Boga!"
A precz w karczmie dziw w tej1 mierze: 
Skąd też w  Maćku duch się bierze! 
Mówi Bartek i Bartkowa:
— Spił się Maciek, ani słowa !
I gdy karczma wciąż tak radzi,
Maciek nogą w  stół zawadzi.
Wnet się o piec urżnął w ciemię 
I łbem stuknął- Maciek w ziemię  ̂
Kaśka z-a nim leci młynem —
Tak skończyli pod kominem.

A  A  A  A  A  A  dfc f t ó ó ó ó ó  A 4 4 A  A A ó A a

Rewolucfa Cenili
Z pow odu  nagrom adzenia towaru. W y ­

p r z e d a je m y  z e g a z e k  k r y t y  „ A N K E R “  
ze złota amerykańskiego z trzema kopertami 
za zł. 11.00, 12.95, znacznie lepszy gatunek
14.95 (zamiast 65), nic nie różniącego się od 
prawdziwego złota 14 kar. wysyłamy na listo­

wne .zamówienie zegarek -praktyczny, modny dla każ­
dego człowieka -tak dla robotnika jak inteligenta', ochra­
niają od kurzu jak i od rozbicia się szkła, płaski wyr. do 
•minuty „Ankder" według niniejszego rys.) z 104etn. gwar., 
2 szt. 25.47, najlepszy gat. 16, 18, 22, 28, 35, 40, 50. — Zeg. 
•męski lub damski na rękę 11, 12, 14, 16, 18, 25, izegaiki re­
klamowe kieszonkowe odkryte 5.85,, 7.75, 10.75, budziki 9, 
10, 12, 14. Dewizki a -amer. -złota zł. 1.50, 2, 4, 6, 8. Brzytwy 
•zagrań. 5.60, 5.75, 7.60, 7.75. Maszynki do strzyżenia wło­
sów z zapas, grzebieniami 8.50, 10.95, 11.95. Za koszta 

przesyłki -płaci kupujący.
Oświadczamy, -że żadnej -fiilji nie posiadamy i  z firmami 
nowopowetałem-i nie mamy nic wispólmego. Firma egzystuje 
od. roku 1905. — Nagrodzona wieloma złotemi- medalami 

i 'krzyżami. — Adresować: 
Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków 

ED. JAKUBIŃSKI, WARSZAWA,
PL Napoleona, oddz. 9 a, skrz. poczt. 237. 

•Mnóstwo' listów dziękczynnych z powodu braku miejsca 
zamieszczamy niektóre. N-iniejszem .zamawiam zegarek 
z ianii złota, jest 'to już tnzeei zegarek i z 'poprzednich 

jestem zadowolny. Jan Marczak, Chełm Lubelski.
Dobry zegarek kupisz tylko w .znanej we wszystkich 

dzielnicach kraju, naszej firmie 
Wyciąć! Zachować! Rekomendować!

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w  wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Sztuczna węza LJ2E22P
Węza nasza jest jedną z najlepszych dlatego, ż© 

jest wyrabiana na aparacie przezemnie wynalezio­
nym. Dlatego węza ta jest elastyczna i mocna, jak 

Żądajcie bezpłatnie cennika i próbek węzy sztu­
cznej z głębokiemi komórkami. 17 arkuszy na kilo. 
skóra.

Adres: E. Radomski, p. Klewań 2.

Kalendarze ścienne „Roli" nistracji »R o li« . Ce­
na 50 groszy. Można przesyłać znaczkami poczt w  liście.



Kraków, dnia 8 lutego 1931

ILUSTR O W AN Y BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYW CE

Prenumerata na rok 1931: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz.. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; <k> Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr.,. kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy, 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto oocztowo w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868,

Kto. hołduje,’ kto ulega uczuciom fałszywego 
■wstydu, ten stoponiawo, m im owoli zatraca swoją, wo­
lą, która z każdym dniem staje się słabszą, a tem- 
samem staje się 'człowiekiem, nie mającymi własnego 
iźidania, człowiekiem: podobnym do tej chwiejnej 
trzciny, która przechyla się w tę stronę, gdzie ją 
podmueh wiatru skieruje.

W  życiu takiego człowieka większą rolę oilgry- 
wa wzgląd ludziki, aniżeli .własne' zdanie, własna 
wola i  potrzeby życiowe. A  czy można dużo dobrego 
powiedzieć o charakterze takiego człowieka?. Zdaje, 
się, że niewiele, a  jeśli ma w sobie coś dodatniego, 
to ma to więcej, przypadkowo., aniżeli z  własnej nad 
sobą pracy. j„, C ' je  :vV

Aby przekonać się, jaką rolę odgrywa fałszywy 
wstyd w życiu człowieka,.potrzeba popatrzeć na ży­
cie oczyma zdrowo, myślącego człowieka, a nie przez 
pryzmat własnych wad i własnych przekonań.

W  dzisiejszych czasach.' w iele jest wyrodnych ’ 
dzieci, które wstydzą się własnego ojca, własnej 
matki, rumienią się na ich widok, gdy są w  towar 
rzyistwie A  z j.akiegoz to powodu? Odtpowiedź jest 
ty lko jedna: dla fałszywego wstydu. W stydzą się 
może rodziców dlatego, że nie są wykształceni, że 
niskie jest ich pochodzenie; a przecież jest to- iriłśe-. 
tylko wadą ale i grzechem.

Ą  cóż jest .powodem, że kształcąca się młodzież 
i to nawet co bardzo, smutne . • młodzież wiejska 
wstydzi się jakiejkolw iek pracy fizycznej, a jeszcze 1 
co gorszą wstydzi się swego wiejskiego, pochodzenia, 
wstydzi się, jeśli ktoś wspomni jego w iejskie pocho­
dzenie, rozumując fałszywie, że to  wszystko człowie­
ka upadla, poniża, że czym go niższym, podlejszym 
od innych ludzi? Fałszywy wstyd. A więc fąłśzyWy 
wstyd, jak z tego wynika, to bezpodstawne- wstydze­
nie się rzeczy, których, nie .powinniśmy się wstydzić, 
■to bezpodstawne wstydzenie się samej cnoty. Zatem ,

t
 iema na świecie człowieka, któryby nie miał 
jakichś wad i stron ujemnych, człowieka, 
którego możnaby poczytać za skończony 
ideał. Owszem ! są ludzie bardzo wzorowi 
i szlachetni, których stawiamy sobie czę­

stokroć za wzór do 'naśladowania,, jednak i ci mlają 
swoje „al©...“ , wobec stron dobrych, ■ stron szla­
chetnych.

Jeden człowiek m a więcej' -stron dodatnich, inny 
więcej stron ujemnych i  .zależnie od stosunku .stron 
dobrych do złych, możemy wydać sprawiedliwy sąd 
o charakterze -danego osobnika.

tJeśli człowiek m a silną wolę i silną wiarę w  swo­
je własne.siły, potrafi pOkońać swoje. wady. i  stać się 
człowiekiem naprawdę coś wariającym. 1

lłóżne są ułomności ludzkie. Jedne z nich są 
więcejmozpowszechnione., inne mniej., jednak wszyst­
kie -powinniśmy zwalczać i wykorzeniać ze .swojej 
dus-zy.

Jedną z takich, wad, które człowieka poniżają, 
wywierając wielki wpływ  na jego charakter a czę­
stokroć i życie, jest fa łszywy wstyd, czyli inaczej 
powiedziawszy wzgląd ludzki. ‘ Fałszywy wstyd to 
najbardziej popularna wada, zbierająca swe- żniwo 
wśród wszystkich warstw społecznych narodu:

Może powie ktoś, że fa łszywy wstyd, nie jest zno­
wu taką w ielką wadą, że -to tylko nic nie. znaczące 
minus, jednak, -chociażby miał- nawet po części ra­
cję, w wyjątkowych, naturalnie wypadkach, to je­
dnak fałszywy wstyd Wywiera w ielki wpływ, tak na 
ukształtowanie- naszego charakteru, jakoteż," często­
kroć nawet -na losy naszego- życia i częstokroć bywa 
powodem niepowodzenia w  życiu.
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, żaden człowiek z charakterem, żaden człowiek -zdro­
wo myślący, n ie powinien wstydzić 'się 'żadnej pra­
cy, a lombardzieji iswych rodziców, swych współbra­
ci, swego pochodzenia.

N ie wolno wstydzić się ani pracy ani pochodze­
nia, bo ani pochodzenie ani praca n ie hańbi człowie­
ka, owszem, podnosi jego warlość i uszlachetnia duszę.

Wszyscy powinniśmy dążyć do wyrobienia sobie 
zdrowego poglądu na życie, do wyrobienia sobie sil­
nej woli, a  jeśli wytężym y w  tym kierunku wszyst­
kie siły, napewńo swój cel osiągniemy i staniemy się 
naprawdę ludźmi, umiejącymi żyć i z życia korzystać.

Tadeusz Frączek.

Cecora.
Powieść historyczna.

III.
Imó pan Symforjan Jasinowiski od lat trzech 

mieszkał w  Jagodyńcach z pannę, Małgorzatą Supro- 
niiczówiną, ciotką Halszki Jaszczołdównej, sprawując 
wraz iz n ią  obowiązek opiekuna nad mieniem mu 
powi-erzo-riem i  wychowaniem Halszki.

Przyjęte obowiązki spełniał sumiennie, zebrany 
grosz, jak i mu ziem ia dała, odwoził ido Lw ow a i lo­
kował u Ibraim ą Mitrasa na procent niewielki, ale 
pewny.

Gospodarstwem kobiecem. zajmowała się letnia 
już panna Suproniczówna, wtajemniczając w arkana 
kuchni, chlewni, drobiu, warzywa i pieczywa, ogro­
dnictwa i  sadownictwa, dobiegającą już do lat sie­
demnastu Halszkę Jaszozołdównę. W  rzędzie tych 
■zajęć prymi trzym ały roboty ręczne; ale o ilei one* 
dla przyjemności służyły, o ty le  gospodarstwo nie­
wieście opędzało potrzieby domowe i sztuki prakty­
cznego życia udzyło.

Od dwudziestu lat dopiero Jagodyńce stały się 
Jasizczdłdów własnością. Przed czasem onym pustka 
tu była szczera i step jeno szeroki; na w iele m il do­
koła n ie w idno było żadnej siedziby ludzkiej, tylko 
obszar głuchy-, porośnięty burzanem, i trawą, tętnią­
cy k iedy .niekiedy od kopyt końskich najezdnych 
hord tatarskich, brzm iący od jęków  niew iast w  ja­
syr prowadzonych i  jasny od pożaru traw, a  gwarny 
od hałasów siczowej pogoni.

Trzy sizlaki przecinały ten obszar ziem i: czarny, 
fcucizmański i  wołoski —  a wszystkie b iegły ku  sto­
licy  Rusi, niosąc jej zagładę i śmierć. Kraina obie­
cana, ziem ia m lekiem i miodem płynąca, leżała od­
łogiem. Miodobiorne kw ia ty  pokrywały kurhany
i zgliszcza siedzib dawnych, czasem się. koń zapadł 
w  lachowisko nieznane. Zdumiał się człek, widząc 
wąskie szyje przekopów podziemnych —  tę pracę 
m rówczą strachu' i  przerażenia. Niebezpiecznie' lu­
dziom  na ziemi było, k ry li się pod ziemią.

A le  z  czasem, jako tam y przeciwko wylewow i 
■tych fa l barbarzyńców, powstawały zamki i  grody, 
Pódl ich  opieką zaczęły się kupić wsi, osady ludzkie, 
powstawać 'Chutory, gdzie osiadali najczęściej wojo­
wnicy i  oczajdusze, dla których życie było zabawką, 
a śmierć wypoczynkiem  miłym.

Od lat niewielu stanął i zamek Żółkiewski. Bu­
dowy jego doglądała hetmanowa sama z Herburtów, 
Regina, bo hetman nie m iał czasu w  domu siedzieć; 
rycerski mąż, ryc-erskiem-i był sprawami zajęty.

Z budową tego .zamku posunęły się naprzód i sa­
dyby szlacheckie. Ludność rolnicza pod jego skrzy­
dła się kryła, rycerska im ała się -szabli. K ról nada­
wał pustki zasłużonym, reszta należała już do nich.

Tak też i* Jagodyńce powstały.
Pan Michał Jaszicizołd odmierzył sobie ile  chciał, 

na wolnicy osiedli ludzie i tłustą ziem ię jęli krajać

pługiem. A  że Jaszczołdowiie Żółkiewskim, choć, da­
lecy, powinowaci byli, hetman w  czem mógł dopo­
m agał krewniakowi, tembardzie-j, że razem 1 krew 
z nim przelewał i  sam go królowi, jako męża w żoł­
nierskim zawodzie zasłużonego polecił.-

Pan Mlichał wiziął się do budowania gniazda dla 
siebie. Postaw ił dom, palisadą go obwiódł, opatrzył 
bramami i  wylotam i d la  rusznic. Było to  m ieszka­
nie i  przygodna forteca zarazem. To też nieraz miał 
tu z Tataram i do roboty, lecz, że do onego tańca za- 
prawny był, dawiał sobie radę z pogaństwem i  kupą 
szedł ma nich z okolicznych -chutorów zebraną Raz 
nawet Magdusia, w ierna pana Michała żona, musiała 
z rusznicy huknąć, gdy pod nos' Tatar jej- się na­
winął; bronili oboje narówni gniazda swego, bronili 
tem zajadlej, że w  kolebce już, spała dziecina, która 
pewno o Tatarach n ie śniła. A le  wkrótce Magda 
umarła, a w  lat 'kilkanaście po -niej i -pan Michał do 
świata lepszego poszedł, zostawiając majętność i  cór­
kę jedynaczkę, Halszkę, pod opieką -ciotecznego bra­
ta irn-ć pana Symforj-ana Jasinowskie-go i rodzonej 
siostry swej żony, panny Małgorzaty Suproniozównej. 
Ponad niem i jednak postawił hetmana, jako moral­
nego opiekuna.

M iał Jaszezołd i syna starszego od Halszki o lait 
kilka, a le porwali go Tatarzy. A  jakkolw iek Chmie- 
lecki tabor odbił, dziecka nie odnaleziono. K to ła ­
skaw był, brał niemowlęta ma 'wychowanie-. Nieraz 
potomek zacnego rodu w  chacie kmiecej- wychowy­
wał się i  nikt o  tem  n ie wiedział. Tak być mogło 
i -z dzieckiem Jasz-czołdów, jeżeli żyło. Urodziny Hal­
szki pocieszyły rodziców  po stracie syna.

Pan Sym forjan m iał lat pięćdziesiąt z okładem, 
lecz się nie przyznawał do tego. Krępy był, o oczach 
siwych i  ruchliwych, w łosy przy samej głow ie istrzygl, 
które już szp-akowacizna -przysypywała, brody nie 
nosił, bo brzydko siwiała, a -choć w ąsy nie-l-epsze od 
niej były, rozstać się z  ini-emi nie mógł', zlekka je- 
ty lko przyciemniając. Do tego używał łoju i sadzy 
z  pieca.

Zamieszkawszy w  Jagodyńcach, zrazu nie- uwa­
żał na -swe siwienie, lecz później;, niewiadom o dla­
czego, wiziął się do malatury. Czynił to  jednak tak, by 
ani panna Małgorzata, ani Halszka zmian gwałto­
wnych dostrzec nie mogły. Powoli bard-zo, a le czer­
niał z' dniem każdym. Wreszcie wysmarował się 
uczciwie, będąc św ięcie przekonany, że- niewiasty 
metamorfozy onej- n ie dostrzegą, ale panna Miałgo- 
rzata odezwała się wręcz:

— A  toż się waszmoś-ć dziś wyszwarcował'!—
— Cicha, asińdzka! bo i w  jemośćpamnia jakieś 

niedokładności dopatrzę — odpowiedział czerwienie­
jąc -pan Symforjan.

Tłuściuchna panna Suproniczówna trzęsła się od 
śmiechu, jak galareta -cielęca. Al-e raz już lody zo­
stały przełamane: Jasinowski oczyszczał piece i  wy­
kradał łój- -ze -spiżarni. Hals-zka oczywiście udawała, 
że -nie w idzi te-ji zmiany, pan Symforjan zaś upewniał 
siebie, że nie zauważyła.
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Nagle Halszka krzyknęła i szybko cło ust palu­
szek podniosła.

—  Go tam ?  odezwał się, tymi krzykiem  zbu­
dzony z marzeń jakichś, pan Symforjan.

I  — Ojej! — zastękało dziewczę —  okropnie ura­
ziłam  się w  palec.

; —  Igłą?
—  Igłą, cioteczko!... A  może to już wróżba ją ­

ka? — spytała, zwracając się do panny Małgorzaty.
-t — A  który zafcłułaś paluszek?

—  Ot, ten!...
— Serdeczny?

>■ ' — U lewej: ręki.
f—• W łaśnie ten mały u lewej ręki serdecznym 

się nazywa.
—• Co to znaczy, cioteczko?... — spytała Halszka, 

przechyl a. j:ąc główkę przez, ram ię i patrząc na Mał­
gorzatę.

—  Zaraz, zaraz... W szystkich przypadków nie 
można w  pamięci mieć —  odpowiedziała stara pan­
na, sięgając do torebki, nieodstępnej' towarzyszki 
swojej. —  Zobaczę w  „Senniku" i powiem ci.

—  K iedy to  mi się nie śniło, cioteczko!... Palec 
boli i duża kropla krw i wystąpiła.
' .— W . „Senniku" jest wszystko —  i snów tłuma­
czenie i  różnych wypadków, jakie, wi życiu zdarzyć 

i się mogą, np. jak  kura dw a jaja, nie gdakając, znie­
s ie , zając drogę przebieży, albo jęś głiosem. ludzkim 
zagada.

—  Gęś —  głosem! ludzkim? —  rzekł pan Sym­
forjan zdziwiony.

—  Bywa i  to, ale ty lko  przed trzęsieniem ziemi.
Zaczęła przerzucać karty swojego „Sennika".
—  Ciekaw jestem, co waćpanna Halszce wy-, 

wróżysz... .
, —  A  waćpan w ierzysz w  „Sennik" ?
—■ Czemu nie?... W żdy i Józef sny Faraonowi 

tłumaczył —  rzekł' Jasinowski.
Panna SupronLczówna przerzucała karty, .sipoji- 

rzenia Halszki i Jasinowskiego skierowane były 
na nią...

—  Pa—pe—pi—pakt—pa'l... Palec!... Jest!... —  ode­
zwała się panna Małgorzata. 1

Zbliżyła szacowną książkę do oczu i czytać za­
częła.

„Jeżeli mężatce się wyśni, że szyirc, palec ser­
deczny zakole, niech baczy, aby mąż jej nie zdradził..."

!— Patrz, waćpanna! —  odezwał się Jasinowski.
— Małgorzata czyta dalej.-
„Jeżeli pannie się wyśni..."
—• A leż m i się nie śniło, cioteczko!
— Pocziekaj, jest i  do ©iebie!
Jasinowski przysunął się z krzesłem i słuchał 

ciekawie.
„Jeżeli panna szyjąc ornat..."
—  Ja właśnie ornat szyję — odezwała się z po­

spiechem Halszka, podbiegając do ciotki i stając za 
jej pleicyma.

Jasinowski przysunął się b liżej i rzekł:
—  Czytaji, waćpanna — \ czytaj:!...
„Jeżeli panna, szyjąc ornat, zakole się w palec 

serdeczny, niech baczy, że gość. dnia onego przybyły, 
może się ku mej; mieć i serdeczne afekta jej złożyć..."

Jasinowski odsunął się szybko wraz z krzesłem, 
a Halszka wi dłoń klasnęła.

— Bajdy waćpanna pleciesz! — zawołał.
A  Halszka przestała w  dłoń klaskać i rzekła 

:z westchnieniem:

. — Tak późno, dziś już n ikt nie przyjedzie.
— Sennik mówi: jeżeli przyjedzie — dodała

z przyciskiem! panna Małgorzata.
—  W ybrała się aśóka ze swymi gościem! — mru­

knął, lekko brw i marszcząc, Jasinowski.
—  A leż to nie ja m ówię - tłumaczyła się Mał­

gorzata.
:— Głupi sennik!
—  Egipski?!...
— A  choćby i Babiloński!...
— Czego się waszmość zżymasz?... Wszelako...
Pan Jasinowski podniósł się i spojrzał w okno.
— Co to za ogień?... —  rzekł nagle'.
Obie niew iasty podniosły się i patrzyły w  punkt 

wskazany. Za palisadą domostwa niebo zaczerwieni­
ło się i  zdawało płonąć. 'Pan Symforjan wyszedł 
na dwór.

—  Hryć! huknął ku  stojącemu na blanku dre­
wnianej, w ieży strażnikowi. —  Co to za ogień?

— To proszę pana miesiąc schodzi.
—  N ikogo tam n ie widać na drodze ?
—  Nikogo, proszę pana.
—  Nadstaw ucho!
Chłop pochylił, się.
—■ Jeżeliby kto jechał do dworu — n ie wpu­

szczać!... Słyszysz?... Niech na noc do gospody ja ­
dzie — Jasinowskich niema w  dómiu!

—  Dobre pane!
—  Sennik egipski —  mruczał, wracając do dwo­

ru. W łaśniem  Halszkę dla jakiegoś przybłędy 
chował!...

Z za palisad podniosła się czerwona tarcza księ­
życa i  różowym  blaskiem! oblała 'domostwo Jaszęzoł- 
dów. W  izbie była sama tylko panna Małgorzata, 
która spojrzawszy na powracającego Jasinowskiego, 
zaczęła się śmiać i  trząść, jak galaretka.

— Czego waćpanna: się śmiejesz?...
—■ Mnie się widzi, że waćpan dziwnie! nie rad 

byłbyś z gościa.
—  Daj waćpanna mi pokój!...
—  Gzy waćpan czasami nie kazałeś, by dziś nie 

wpuszczano nikogo?
— Com kazał, to  kazał, a waćpannie do tego nic!
—  Przecie waćpan nie wierzysz w „Sennik 

egipski?"
—  Ni© doprowadzaj m nie aspanna do passji!...
—  Spokojnie, jegomościuniu — spokojnie!... Nie 

dziś, to jutro, lecz trzeba będzie o Halszce pomyśleć.
— Moja w-tern głowa!...
—  W żdy nie może tak być, jak jest dotąd.
— Jakże to jest dotąd1?... — przedrzeźniąjąco tro­

chę zapytał Jasinowski.
—■ Kto w  Jagodyńciach bywa? nikt!... dokąd 

my wyjeżdżamy? —  nigdzie!...
— A  nieprawda, nieprawda! —  zawołał pan Sym­

forjan zatrzymując się w  pół izby. — Dawnoć to te­
mu, jak nawiedzał nas pan Izdebski z Komarów, albo 
pan Ruszczyć z Psich-Gonów, a do Żółkwi nie w y­
jeżdżamy co miesiąc prawie? Waćpanna starzejesz 
i pamięć utrącasz, jak widzę.

—- Dobryś waćpan ze swoim  Izdebskim albo Rusz- 
czycem. Pierwszy żonaty po raiz trzeci, a drugi' za 
króla Batorego siw y był!...

—  A  waćpannie m łodzika potuza, m łodzika!
— N ie urnie, ino Halszce.
— Dziś! na gw ałt dziś!... — zawołał Jasinowski. 

Dziewką jeszcze jej nazwać nie można...
(Ciąg dalszy nastąpi).



One były mu przyjaciółmi...
Tuż na skraju lasu, nad' małym rwącym  poto­

kiem*, rosły dwa. stare dęby. Dziecinne lata, dni pię­
knej młodości już minęły, nadeszła ostatnia faza i-ćh 
życia, starością zwana. Stare, przygarbione' patrzyły' 

i w  świat smutniej, niż. kiedykolw iek, - wspominały 
■dawne długie lata, iprzezyibe wspólnie tu, na tern, m iej­
scu. Były dla siebie przyjaciółm i, braćmi. N ic ich 
rozłączyć nie mogło, naWet ten wicher, wyjący, jak 
■dzikie zwierzę wśród boru. W iosenną porą przybie­
rały szaty zielone, jesienią żółte, w  zim ie stały na­
gie, skostniałe. Wczesnym rankiem, budząc się ze 
snu,. śpiewały hymn uwielbienia na cześć- Wszech­
mocnego, upajały się widokiem  zorzy różanej, w i­
tały złote słońce', wschodzące na błękitnem niebie 
i w  jego promieniach kąpały swe wyniosłe, rozłoży­
ste korony. Słuchały śpiewu iptaków, szumu p-otoka, 
cudownej muzyki Janka-pastucha i w iodły z sobą 
miłe, poufałe rozmowy. Wieczorem zegnały miniony 
dzień, kładły się do snu błogiego.

. (W  cieniu ich rozłożystych konarów siadywał Ja- 
iiek-pastuszeik, ten co na łące pod lasem pasał by­
dło. Janek kochał te drzewa całem sercem,, całą pro- 
stączą, a jednak szlachetną duszą. One były dla nie­
go tern, czego wśród ludzi znaleźć nie mógł %  były 
mu przyjaciółm i, o jakich zawsze m arzy ł.' Do' nich 
zawsze uciekał, z niemi spędzał całe dnie, im  zw ie­
rzał się ze swych myśli — ze swych marzeń.

— Oj drzewa wy m oje jedyne' —  mawiał czę­
sto —  w y  mnie zrozumiecie', wy wiecie, co znaczy 
być sierotą na świecie, wy mnie ■wysłuchacie, wy 
jedne okażecie współczucie' dla biednego chłopca.

, W iedział dobrze', że ludzie nigdy1 go nie zrozu­
m ieją i ząmiasit łzy litości, ukaże się na ich ustach 
szyderczy uśmiech. I tak też było; przed ludźmi m il­
czał, jedynie drzewom zwierzał się ze swych tęsknot,, 
.drzewom uskarżał się na zły łos A  one cichem sze­
lestem liści opowiadały mu swoje dzieje —  cichem 
szelestem, pocieszały sierotę1, kroplam i rosy płakały 
nad jego. niedolą. W iedziały dobrze, ze dusza, to  nie- 

■ przeciętna, dla której niskie sprawy materjalne są 
obojętne, jedynie rzeczy wzniosłe, idealne m ają w ie l­
ką wartość. Czasem, usiadłszy pod ich konarami, 
wyjął swą w ierzbową fujarkę i grał długo —  długo 
im, ukochanem drzewom. Wówczas dęby stały Wy­
niosłe, majestatyczne i słuchały cudownej muzyki. 
Brały te dźwięczne tony i niosły je hen! daleko — 
tam, przez lasy, przez pola i parowy —  tam  w  krainę, 
gdzie panuje Stwórca i naturą. 0 ! była to  muzyka 
czarująca, której największy artysta nie mógł się 
powstydzić, której1 jednak ludzie zrozumieć nie mo­
gli. Drgała w  niej nuta jakiejś niewypowiedzianej 
tęsknoty, jakiejś błogiej radości, czasem smutku, lub 
żalu. Lecz była to zawsze' muzyka niezwykła.

W ieczorem  żegnał pocałunkiem, swe1 umiłowane 
dęby i  powiedziawszy „dobra noc“ , opuszczał je, aby 
znów, skoro świt się ukaże na niebie, powitać je ra- 
dosnem ,,dzień d-obry“ i czarowmą grą fujarki.

Jak on cieszył się widokiem drzew, tak drzewa 
cieszyły się widokiem jego.

—  Patrz,  o to idzie nasz kochanek —  mówi ł .zgarb io-  
ny s tai zec ,  pokazując  drug iemu zb l i ża ją cego  się chłopca.

— Chodź, chodź, Janku, usiądź w  cieniu naszych 
gałęzi, zagraj wesołą piosnkę — prosiły; prośbie- ich 
zawsze stało się izadość.

Jednego majowego- wieczoru, gdy już słońce- skry­
ło się za niebotyczne szczyty skalistych gór, Janek 
żegnał swych towarzyszy. N ie było to już zwykłe po­

żegnanie. Jakoś: smutno mu było 'Opuszczać swych 
przyjaciół, jakieś niewypowiedziane w ielkie przeczu­
cie dręczyło biednego chłopaka. Żal mu było odcho­
dzić; usiadł, w ziął do ręki fujarkę i zagrał;, ale nie 
była to już dawna muzyka, były to-Smutne, żałosne, 
tony; fu jarka raczej płakała, niż grała. Jankowi ser­
ce ścisnął jeszcze w iększy smutek. P-o bladej twarzy 
chłopca 'stoczyły się duże, perliste łzy.

—  Żegnajc ie  —  sz-epnął c ic h o .—  m uszę odejść, 
żegnajcie; czemu tak smutno?.

■Ucałował czule drogie drzewa, wziął fujarkę 
i odszedł z sercem' przepojeniem w ielkim  smutkiem, 
zło-wrogiem przeczuciem.

Piękny, wiosenny poranek zawitał na ziemię, 
z gaju dolatywał wesoły śpiew słowika, kukanie ku­
kułki; wysoko w  powietrzu- zawisł skowronek, gło­
sząc hymn miłości i uwielbienia Królowej' Niebios. 
Ludzie już oddawna stali';przy. pracy. Zdała z pod. 
•lasu dawał się słyszeć szczęk siekiery, zgrzyt piły, 
trzask łamanych gałęzi, pomieszany z  w esołem iśm ie­
chami i  głośną rozmową.

W szystko wesołe, cieszyło się -i radowało z pię­
knego dnia, dziękowało Stwórcy za łaski otrzymane, 
prosiło-o nowe Jeden tylko Janek smutny i przy­
gnębiony wypędził cl-ziś późno- bydło na -pole. W  no­
cy dręczyły go- okropne' -sny. Zdawało mu się, .że jego- 
uko-charie drzewo płaczą, żalą się na swą krzywdę, 
wzywają jego p-omo-cy. Chciał wstać, bie-c do nich, 
ale nie. mógł, czuł się za słaby, ogarnęła go okropna 
niemoc. I teraz dopiero idzie do nich — idzie', aby 
im zagrać, zaśpiewać, opowiedzieć -swe -tęsknoty. 
Leoz 'gdy  dbszedł do celu, jakże okropny widok roz­
toczył s-ię przed' nim. Chł-opczyin-a stanął, jak wryty.. 
Oto te umiłowane dęby już nie stały, jak dawniej 
wyniosłe rozłożyste, ale leżały, zrąbane —  zrąbane- 
ręką ludzką, .na ziemi. Przed Jankiem w idniały ty l­
ko dwie olbrzym ie kłody i stosy gałęzi. Zasziochał, 
jak dziecko po stracie matki.

'O j! drzewa, wy m oje drzewa, taki koniec was 
czekał, z kim  ja teraz porozmawiam, komu sięi po­
skarżę, komu zagram  ^  . głos jego drgał bólem.

Fu-jarka zagrała pieśń pełną; smutku i żalu, pieśń 
ostatnią; upadła na dno potoku, już -nie- m iała ko­
mu grać —- ni-e m iała słuchaczy na tej; ziemi. J-anek 
padł na kolana , i długo- — długo leżał beż ruch-u; 
nagle wst-ał i  Ij-ak strzała pomknął w  las; odltąd już; 
go nie widziano. Gdy wieczorem przybyli ludzie po- 
drzewo, usłyszeli z  potoku żałosne granie fujarki, 
która do dnia dzisiejszego-, razem- z szumem fal, za­
syła swe skargi tam, gdzie uleciała d-uszia jej- grajka 
Janka-pastucha. Fornalikówna Anna.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DODO□□□□□□□□□□□□□□□ODO□□□□□&□□□□□□□□□□□□'

W  zimie.
Na płotach przydrożnych ma drzewach 
Usiadły zmarznięte- śpiewaki',
W iatr -płaszcze p-i-erzas-te- podwi-ewa, 

oj] .J^Wręc kwdilą maleńkie- biedaki:
(M w at? Cir!-  cir !"  daj chleba 'kruszynę, mój, bracie 

dobry ci za to- zapłaci!
^m^^&^Śnieg zia-włał zaciszne schroniska,
'  W iai r gniazdka, p-otargał i- krzewy

- Pogasił słoneczne ogniska,
Wesołe szcziebioty i  -śpiewy —

-zamiast' piosenki radosnej;
Odzywa się szczebiot żałosny...
C-ir!.'* cir!...:. cir!.... 

fi Ki -oknem na. mrozie, na śniegu.
Rozsiadły się małe żebraki;

W m  Kruszyny wysypcie im cblebia.. ,
A kiedy nadejdzie znów łato 
Zgłodniałe maleńkie- śpiewaki,

? t?  Piosenkę zanucą wam zat-o.
I K. Ł. Łza.
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Ludzie ofcrutecnie minie miłują, i troseą się o mnie, 
a  choć się tem  kajsik -gdziesik taki trafi, co się mu 
moje gadanie nie uzda, to  to nieprawda, bo taki ino 
udaje, ze m nie n ie lubi, a w rzeczywistości gdybym 
tek wykopyrtnął, toby becał po mnie do samego 
świtania.

M iłują mnie ludziska, trosćą się. o minie i dają 
m i dobre i  złe rady. A  na dowód przecytam wam 
pisanie, jakie m i przysłał pan Józef Foryś w tamtem 
tygodniu. P isę on:

„Witami, Asana, 'Panie Maćku Bzdura! Niech 
„R o la" będzie, jako wspólna córa, na której, niwie 
jąć isię pragnę pracy, by uświadamiać prosty lud 
wieśniacy".

„Gdy we-znę. „Rolę", pierwsze szukam Ciebie; 
ozy jeszcze żyjesz ina ziemi, czy  w niebie? Czy swem 
gadaniem mnie jeszcze ucieszysz, czy swą żeniaczkę 
nareszcie przyspieszysz ?“

„Bardzo minie smuci Twa parobcza dola, że tak 
samotny uprawiasz te pola, lub po odpustach icho 
dizisz śpiewający, czasem zawadzisz o trunek nie­
chcący". ‘ __

„Daleko lepiej wszystko się wydarza, gd y  się 
obejmie rolę gospodarza. Przeto Ci radzę, Panie 
Maćku, szczerzej Zwiedź naszą wioskę... Może się 
wybierze jakąś dziewczynę do gustu Twojego!... Ja 
się ucieszę całkiem  szczerze z tego! A  może, nawet 
swatem Ci zostanę! Zrobim y przyjaźń na szable po­
lane, jako to nieraz robił mości pan Zagłoba. Prze­
cież n ie  zgadnie, mój; Maciuś, choroba, jak się na­
prawdę ten rycerz nazywał, który tak często na sza­
ble w yzyw ał różnych watóchów, a nawet Bohnna, na 
którym  zgasła Zaporożców duma".

„Ja w ierzę sizicizerze, że dziś ciężkie czasy nastały 
dla nas w  kawalerskich sprawach, bo dziś dziewczę­
ta  'przeważnie swej fcraiy pozbywają się na licznych 
zabawach. Więc, chcąc się żenić, trzebaby pilnować 
teką dziewczynę od m ałego dziecka, by ją na żonę 
statecznie 'wychować, by n ie . wiedziała, co droga 
zdradziecka".

„Pewno, Maciusiu, się n ie pożenimy z te-mi pan­
nami, które darośn ięteczekają  na nas takie uśmie­
chnięte, bo zaufania dać im  nie możemy".

,Gdy nam już lata Chrystusa nadchodzą, weźmy 
za żonę wspólną naszą „Ro lę" i w: niej pracujmy, 
aż się w  nich odrodzą kobiece cnoty, ustaną swa­
wole, przez które dzisiaj nim i pogardzamy i mlusim 
zostać w  kawalerskim  stanie. A  przykład dobry im  
na przyszłość damy, jakie powinno być ich zacho­
wanie".

N ie  wiem, cy wszyćko to prawda, co pan Foryś 
do m nie napisał, ale to  jedno wiem, ze „Rola" lepsa

od najiłepsej baby. Bo dajm y na to, próbuj babę po­
łożyć na stole, zęby ci choć parę minut leżała spo­
kojnie. Myślis, ze będzie? Bogać tam;! Zaraz się 
zerwie i jeżeli cię za kudły nie złapie', to przynajr 
m niej dobrze sfcuniruje. A  znajdźze/w babie choć 
tyle mądrości, co je j jest na jednej kartce „Roli". 
Mozes ją przesufcać od -wielgiego palca na leweji1 no­
dze do samych pełechów na w irżcbu jadacki, a ani 
krztyny -nicego rozumnego n ie znźrys. Mas; babę, 
mniejsa z tem, nudną czy zajmującą, to  ją fnusis 
trzymać u siebie, jaz się zaśmierdzi, a natomiast nie 
podoba ci się jeden lumer „Boli", to  c i przyjdzie za 
siedmi dni inksy i mas cięgiem odmianę i to jaz 52 
razy do roku. A  baby ani co dziesięć lat. odmienić 
nie można. „Ro lę" można, jiak to juz rżekłe-m, po­
łożyć na stole, na komodzie, na łóżku, a  vvraz!ie cego 
i pod łóżkiem, można ją  schować do s uf lady i  do 
safy, można ją  położyć przy istole, na sdbie i pod sobą 
i  gdzie się ino żywnie podoba. A  próbuj tak, przy­
jacielu, uczynić z babą! Schowajże ją  gdzie do su- 
flady, albo pod łóżko, a  przekonas się, co potem 
będzie!

Jak mas swoją „Rolę", to  jej' mozes pozycyć i  je ­
gomości, i  preiesunowi, i panu organiście, i wójtowi, 
i gróbarzowi, i policyjanowi, a przecie baby swej 
rodzonej tohyś ani zadnemlu cysarzowi pozycyć nie 
chciał. A  choćbyś ty  chciał, to  jesce pytanie, cyby 
on chciał.

Jak „Rola" „R o li" nierówna, tak i  baby n ie 
wszyćkie są jednakowe. Jedna bywa tak zajmująca, 
ze m ogłaby przechodzić z rąk do rąk, półki się cał­
kiem  nie potarga i okiadzinki z niej'-nie .zlecą a  dru ­
ga będzie wam taka nudna, ze jeji .nawet gróbarz do 
swojej rękii wziiąćby nie chciał. Taka isię w ydarzy 
easein „Rola", i  takie się wydarzają bardzo cęstó 
kubity.

A  ni mas swojieji „Ro li", to  jak ci się znudzi, mio- 
zes pozycyć sobie jej od somsiada, a próbuj tak po- 
zycyć sobie baby, choćby od swojego najwięksego 
przyjaciela! 'Prędzej da cii w  papę, jak swojej ba­
by pozycy.

„R o la" choć będzie m iała i  sto lat, to  będzie 
zawise przytulna, miła, wesoła i kochana. A  weźze 
sobie tak stuletnią babę, a przekonas się izaraz, jakie 
to smaki. Przecie wiadomo, ze niewiasta kuzda od 
piętnastki do trzydziestki, to  jak marzenie samo; 
rozkosne to m iłe i przytulne. Od trzydizestki do śtyr- 
dziestki jesce tam jesce obleci. Po  śtyrdziestce bywa, 
jak Bóg zdarzy, ale juz zapóźniej' to  la młodego to­
war bez wartości. A  „Rola" z kazdem rokiem  swo­
jego istnienia nic nie trąci na wartości, ale owisem 
cięgiem ino zyskuje. P ie s i©  się ty  dziś nią, będą się. 
za lat 'trzydzieści pieścili tw oi synowie, a za  sto i' Wię­
cej tw oi pra-pra-pra-prawnukoęwie i błogosławili ci 
będą, żeś im „Rolę" po sobie w spuściźnie pozosta­
wił. A  pozostaw im  po sobie swoją babę, -to cię jesce 
może zeklną! /

Lateigo tez powiadam, ż e  słuśnie ten ucyni, kto 
się jesce nie-omotasił, jeżeli zamiast wydawać pinią- 
dze na chrzciny, opowiedzi, śluby, wesela i t. p. nie­
potrzebne rzeciy, przyśle je -do Adm inistracyje „Roli", 
a oni tam juz będą wiedzieli, co z niemi ucynić. Oni 
będę m ieli pieniądze, ty  przyjemność, a unifcnies nie­
jednego- złego, jak ie cię od baby spotkać może w  tem 
życiu i po śmierci.
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i ofiarna krowa. Pierwsza z nich Kobiety murzyńskie skazane na karę.
polega na tem, iż nikt ;z rodzi­
ny, bez względu na wiek i  płeć, nie może pożywać w ielkiego Boga. Drugą praktyką relig ijną jest ofiar-
świeżyćh owoców, dopóki ojciec lub matka n ie roz- na krowa. Gdy kraj znajduje się w  niebezpieczeń-

_ _  _ _      s-twie wojny, lub też, gdy mu zagraża jaką ogólna
C l klęska, wtedy naczelnicy wjosek zwracają się do ja-
I I  ■ kiejkolwiek-bądź rodziny, -biednej czyi bogatej-, a każda
W  z nich obowiązana jest dostarczyć na żądanie ofiar-

‘•'ii - I  4 0 B k  ną-krowę, która zresztą w  każdym domiu znajdować
I  Wmms się powinna. Naczelnik puruczą ją opiece kobiet; te

j l  W M L  zaś, śpiewając, prowadzą ją nad brzeg rzeki, pędzą
iHi 1 jj$ k  na -drugą stronę wybrzeża i zostawiają tam, by za-

JjĘESĘĘk J P y  błąkawszy się w  pustyni, stała się pastwą dzikich
zwierząt. Po ukończonej -ceremionji wszystkie kobiety 
powracają do siebie w  milczeniu; nie -wolno im od- • 
wracać się, by popatrzeć, co się z krow ą stało, gdyż 

§  w  takim, -razie ofiara staje się, -bezużyteczna. Krowa
I  ■ ta nazywa się dlatego ofiarną, iż jest wyłącznie- prze-

• znaczona na ofiarę. Żadna z kobiet, czy to iz wyższe-
fSTnŜ ^ r n ii^^m i ” ° ’ czy *®* z ri^ :S:Ze,8'(> s-tanu, nie może używać jej

i I  ®/;' Vl!(|fe| mleka; picie jej m leka jest ■przywilejem samych -ty-1-
kfflf ’ lj| - I m  1 Ul ko mężczyzn. Jednak w  czasie w ielk iego głodu wolno-i.® jest zabić ją; z 'tego pozwolenia m ogą jednak -kórzy-

' n r i f l l  { ) ? « & $ *  stać tylko bardzo ubogie rodziny, nie-posiadającę ża-
1 dnych innych środków -do życia.

Śm Kobiety murzyńskie pracują bardzo ciężko, a mo-
'•. że do najcięższych i-cb zajęć jest tłuczenie sorgo

::^ m Ę  '||| w  sposób, jiaki w idzim y na -naszym drugim
obrazku. Oto murzynka, -która zarazem -musi -pielę- 

’• m  gnować -swoje niemowlę, stoi przy stępie- i- drewnia-
nyml tł-uczkiem- wykonuje swą mozolną pracę. Na p-le- 

• cach ich baw i przym ocowane-jej niemowlę, co jej

Murzyni są naogół łagodnego usposobienia, ale 
Kobieta murzyńska tłukąca sorgo. potrafią też i surowo karać wrazi© odkrycia jakie­

goś przestępstwa. Oto na naszym drugim obrazku 
rzuci i-cb -trochę po calem podwórzu dla zjednania goś przestępstwa. Oto ona naszym pierwszym obrazku 
sobie tym- sposobem błogosławieństwa Garana t. j-. m a związane ręce poza plecami, a nogi zakute- w  dy-
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by. N ie może ona ani zmienić swej pozycji, gdyż na 
to n ią  pozwalają jejs związane ręce, ni© może odpę­
dzić z swego ciała obsiadających' ją 'ewentualn ie 
much, n ie może ofcrzyć z swego oblicza występi&jąoe- 

. go na nie potu. N ie może przesunąć się z miejsca na 
.miejsce, gdyż przytrzym ują ją za nogi dyby,, umie­
szczone w  ciężkiej; -kłodzie drzewa. Musi czekać' cier­
pliw ie, aż m inie czas jej kary i uwolnią ją z przy­
krego położenia. N iem niej przykry jest los drugiej 
•kobiety. Ta  również mną ręc e . związane poza ple.ca- 

. mi, nogi jednak pozostawiono jej. wulńe,; może. więc 
. .n im i' dowolni© poruszać. A le  samo związanie rąk. nie 
- byłoby zbyt w ielką karą, dlatego też na -szyję jej

Na bezludnej wyspie.
Powieść awanturnicza.

Porucznik,, mechanik, czterech palaczy, dwuna­
stu majtków, razem ośmnastu ludzi m iało tworzyć 
załogę „Marzienia", któremu nie zbywało na z-dolrio- 

’ ściaeh pływackich, jakkolw iek ;musiał poprzestawać 
•na ośmiu milach drogi .na godzinę przy jeżdzie spo­
ić ojp ej. N ie był wprawdzie dostatecznie ciężki, by 
podczas burzy móc pruć fale, ale też i fale' nite mo- 

' g ły  go z^iać —  korzyść, równoważąca . mniejszą 
szybkość jazdy, zwłaszcza, gdy nie zależy zbytnio ma 
pośpiechu.

N ie trzeba też przypuszczałć, że- podroż „Marze­
nia" m iała być ty lko  podróżą d la przyjemności. W il­
liam W. Kolderup był zbyt praktycznym, by n ie sko­
rzystać należycie z podróży na przestrzeni 15.000—
16.000 m il po wszystkich morzach świata. Statek je­
go m iał wprawdzie odpłynąć bez ładunku, jednako­
woż d la zabezpieczenia sobie spokojniejszej jazdy,

, .zabrać m iał znaczny balast wody, by w  .razie potrze­
by mógł się zanurzyć aż do, brzegów pokładu. Poza- 
Itepi „M arzenie" m iało po drodlze zabierać ładunek, 
odwiedzając rozmaite kantory bogatego kupca. Ka­
pitan Turcotte potrafi już pokryć, koszta podróży. 
Kaprys Godfreya M organa' ani jiednym dpi arem nie1 
obciąży kasy j.ogo wuja. Tak się to robi w wielkich 
domach bamlł owy cli. *

W szystko to  zostało ułożone i postanowione 
- .w długich, tajnych rozmowach W illiam a W. Kolde­

rup a z -kapitanem Turcotte. W idocznie jednak ure­
gulowanie tych spraw nie sizło całkiem  gładko( gdyż 
kapitan bardzo .często musiał się staw iać. w  gabi­
necie swego chiliebodawicy. A  obserwatorzy bystrzejsi 
od mieszkańców pałacu Kolderup byliby niechybnie 
zauważyli, że wychodząc z gabinetu, stary marynarz 
m iał w łosy rozwiane, jakgdyby zmierzwione wzbu­
rzoną ręką, jednem słowem,, cała jego postać gwał- 

. towmiej się chwiała i kołysała, niz zwykle. Słychać 
było zresztą podniesione głosy, które świadczyły, że 
obrady były dość burzliwe'. Tak, kapitan. Turcotte, 
nie krępujący się w swych słowach,. umiał, się prze- 

. ci.wistawiać W illiam ow i W. K olderup, który go  z re­
sztą -nazbyt ceniił i  kochał, by mu. się sprzeciwiać.
. . Nąkonieę wszystko zdawało się być uporządko­
waną. K to też ustąpił —  W illiam  W* Kolderup, czy 
kapitan Turcotte? Tego napewno wiedzieć n ie można,

, gdyż n ikt . nie wiedział, nad czem dysputowali.
Tak, czy owak, po obradach doszli do jakiegoś 

.. porozumienia. Jakkolwiek . Turcotte wciąż jeszcze 
mruczał do siebie:

—  Do stuknąć tysięcy djabłów! Ktoby mi był po­
wiedział,. że mi. kiedyś, poruczą podobną sprawę!.

włożono rodzaj drewnianego' jarzma, które drugim, 
końcem jest przytwierdzone’ siln ie do ziemi. Wsku­
tek, tego i ta kobieta musi pozostawać niemal bez: 
ruchu, gdyż wrazie większego- poruszenia się, łub. 
obsunięcia na ziemię mogłaby się łatw o udusić. Zda­
rzają się i takie w ypadk i,, chociaż m urzyn i. starają, 
się ich unikać'. W  'tym celu zawsze ktoś znajduje 
się w pobliżu kobiety, skazanej na karę jarzma, aby 
ją wraz-ie niebezpieczeństwa ratować. Bywają jednak 
wypadki, że pomoc .przychodzi zapóźno, ,a nieszczę­
śliwa poruszenie, swe silniejsze przepłaca życiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W yekwipowanie „Marzenia" postępowało, zresztą 
bardzo szybko, a kapitan robił wszystko, co  mógł, by 
w pierwszej' połow ie czerwca wyruszyć w .drogę. Do­
kładnie zbadano statek, a jiego czerwono pomalowa- 
iny kadłub ostro się odcinał od czarnych ścian ze­
wnętrznych.

Do portu San Grane i.sco zawija mnóstwio w ielkich 
pkrętó.w rozmaitego rodzaju i z różnych -krajów. Da- 
winuby też wybrzeże przeznaczone do wylądowania 
i ładowania towarów, n ie zdołało ich pomieścić, gdy­
by inżynierzy nie byli stw orzyli kilku, sztucznych 
płatform. Dokonano tego w  ten sposób, że zanurzono 
. wie wodizie olbrzym ie pnie, a na nich z desek potęż­
nych zrobiono olbrzymie płace, -stałe zarzucone skrzy­
niami i pakunkami. Na. tych 'właśnie, placach mogły 
wygodnie rozkładać siwlóji ładunek okręty, przybywa­
jące z dwóch oceanów, parowce iz Kaliforn ji, statki 
ze wszystkich krajów  świata, a także statki, krążą­
ce wzdłuż wybrzeży Ameryki.

P rzy  jednym z tych sztucznych placów, u w ylo­
tu Wharf-Mission-Street, spoczęło ina kotw icy „Ma­
rzenie". N ie zaniedbano niczego, by statek, mający 
służyć GodfreyoWi Wyposażyć jak najlepiej. -Zapasy, 
urządzenie rezerwowe, wszystko najbardziej, szczegó­
łowo zbadano i wypróbowano. Liny, kocioł, maszy­
neria, b y ły  doskonałe. D la ułatwienia, na wszelki 
wypadek, komunikacji, iz lądem, umieszczono nawet 
na pokładzie zgrabną, nae mogącą zatonąć szalupę, 
która w  podróży mogła oddać niejedną przysługę.

Jednem słowem., ha. 10 czerwca' wszystko było 
gotowe'. Pozostawało tylko odbić od brzegu. Ludzie 
■wynajęci prż>eż kapitana Turcotte do obsługiwania 
maszyn i żagli; tw orzyli załogę pierwszorzędną i tru­
dno byłoby . O lepszą. Załadowano', też mnóstwo zwie­
rząt domowych: owiec, kóz, królików, kur i kogu­
tów, a także najrozmaitsze artykuły żywności w  kon­
serwach, najprzedniejszych gatunków.

Co do marszruty „Marzenia", to kw^sija ta była 
niew-ątpliwde przedmiotem'' długich obrad między 
W illiam em  W- Kolderup c-m a, kapitanem Turcotte. 
W iedziano tylko tyle1, że pierwszą miejscowością, 
gdzie miano wylądować i spocząć, była stolica Ze- 
lan.dji o  ileby nieprzewidziane prze-dłużenie podróży 
wskutek nieprzyjaznyich wiatrów, nie zmusiło do 
wcześniejszego przybicia do któregoś z portów chiń­
skich,. lub jakiejś wyspy ,na oceanie Spokojnym, gdzie 
możnaby 'Się zaopatrzyć w  węgiel.

O wszystkie, te szczegóły ggoła_ nie troszczył się 
Godfrey, od chw ili postąnówTeńia podróży, a taksa- 
mo 'nie .oh chodziły one Tactelelia. którego wzburzona 
wyobraźnia ustawi Czute zajęta była najrozmaitszymi 
wypadkami, jakim i zagrażała daleka podróż morska.

Pozostawała do spełnienia drobna tylko form al­
ność:. wystara nie się o parę -fotografij. - . ,.
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,,, Narzeczony, nie mógł wszak' wyjeżdżać w  dale­
k ą  podróż naokoło świata, nie zabierając ze .sobą 
.fotografii 'swćj- ukochanej i ni© pozostawiając je j 
swojej.

Tedy Godfney w  kostjumie turystycznym oddał 
się w ręce Stephensona et Co., fotografów  przy Mont-

— O la Boga! a to ćie tatuś zbili! • wykrzyknię­
ta stara Piec uchowa, patrząc na spuchniętą, krwa- 
wemi pręg,ani i pooraną twarz bratanicy.

—• 'Ano .zbili — mruknęła ponuro dziewczyna.
» —  No i co .zrobisz,

fi- Ucieknę —  .syknęła przez zaciśnięte zęby — i 
w  świat pójdę, za oczy! Ja nie Staszek!'

—  Oj- głupia, g łu p ia !'G zy ci to nie lepiej pano­
wać, Bułaś stary, to prawda, ale i bogaty i dobry. 
N ijaka by ci krzywda nie była!

—  N i Bułasia nie chcę, ni jego m ajątków! Ra­
czej śmierć! —  i zawziętość błysnęła w  jej. oczaćh.

Kobiety um ilkły na chwilę Stara przyglądała sięj 
dziewczynie z ciekawością.

U J a  do was stryjno z prośbą w ielką — mówiąc 
to pochyliła się do kolan starej.

— No, No! —• zaświeciły się oc-zy stryjny. :
Dziewczyna przełknęła ślinę, jakby poczuła na­

gle suchość w gardle. Trudno było tej hardej duszy 
wymusić z siebie słowa prośby. Wreszcie rzekła 
pow oli:
i — Powiedzcie ojcu, żeby- mnie do Bułasia nie nie­
wolił, bo w św iat pójdę i tyle. N iczyją żoną nie będę, 
bo przysięgi danej Felkowi nie złamię.

—  Czyś ty o-szalała, czy co? Toś ty  jeszcze , tego 
dziada nie zapomniała? Oj, j.uż tyż to nie darmo Ju­
dzie mówią, żeś "głupia! No moiściewy! chłop pięć lat 
w świecie, może dawno i żonaty, a ta tu komedje 
wyprawia. W stydziłabyś się! Innaby nawet nie 
wspomniała a tu  chwali -się ż  dem jakby...

MĘjft An i się chwalę, ani opowiadani. W am  tylko 
mówię, abyście ojcu powtórzyli. N ie  chcecie, woła 
wasza, — i podniosła się-, jakby zabierając do odejścia.

Gze-kaj-że głupia! nie lec! Powiem, czego nie, 
powiem. Zaraz się zbierę i pójdę! Przecie ci na źl-e 
nie mówię. N ie chcesz Bułasia, to nie. A le o tej przy­
siędze, to chyba nie wspomlnę, bo to nie żadna racja.

— Dla was nie A le nas .matka konając, pobło­
gosławiła. Jam mu- w iarę p r z y . jej zwłokach przy­
sięgła. a on mi wierność i pamięć. Poszedł w świat, 
a odchodząc rzekł m i: „M oją jesteś, a jam twój na 
wieki. W ierz mi i czekaj, jakeś przyrzekła. Gdy Zbio­
rę  ile trza wrócę i -panią -będziesz. Gdy zginę znak 
Ci dam, byś wolną była !" I czekam ' słowa lub zna­
ku 1 czekać będę choćby do śmierci. I dlatego ni 
Bułasia nie chcę, iii żadnego, bó-m wobec Boga żoną. 
innego. '

—  Te-re, f-ere. Z takiego ślubu- to i każdy ksiądz
cię zwolni, jak się mu tam z parę dziesiątków na
kościół wyrzuci. (Toć przecie każdy zrozu m i)! że 
mtątka twoj-a, świeć Panie nad jej dus-żą, nie mu­
siała być przy dobrych zmysłach. Ona ta nigdy ni-e 
m iała w ielgiego rozumu. Brat j i  to naganiał nieraz, 
ale widać niewiele skutkowało'! A  cóż dopiro przy 
śmierci. A  zresztą mojaśty: Bułaś stary, niedługo 
zamrze. W tedyby łatw iej ći było przy takim mają­
tku i tamtego czekać, jakby ci się już tak podobało!

—  Stryjno! Wię-c wy m i radzicie i w ia rę , zaprzy­
siężoną -złamać i nowe k łam liw e śluby przed ołta­
rzem składać? Teraz ja wa-m powiem: Ni© wstyd 
wam ? Przecież już nad grob-e-m- stoicie! . Nj-e-dąrjno 
matusia -mówili, żeście bez serca i bez sumienia'

Oburzona zerwała się z ławy. i stojąc, przed gtąrą 
z rozgniewaną twarzą dodała: , .. ..,

Na j.edmym, z tych sztucznych placów...

gomor y-Stró-eit, a  Fina w kostjumie ulicznym powie­
rza ła  promieniom słonecznym utrwalenl-e- na płycie 
zręcznych fotografów  swej uroczej, jakkolw iek tro­
chę zatroskanej twarzy.

W  t-en sposób można było ruszyć w. podróż, nie 
rozłączaj-ąc-s-ię -c-ałfcowicie. Podobizna. F iny m iała swe
o-zinaczone miejsce w  kajucie God-fre-ya, a obraz God- 
, freya w  pokoju m łodej dziewczyny.

'Dnia 9 czerwca 'wisizys-tko by ło  gotowe. „Marze­
nie '1 mogło- każdej: chwili odbić -o-d brzegów1. Jego 
papiery-; list przewozowy, polica asekuracyjna, byty 
w  największym porządku, a przed dwoma dniami 
,agent. Domu handlowego W illiam a W. Kolderup-a 
■ nadesłał Ostatnie -podpisy.,

Tego dnia urządzano w  pałacu przy Mon-tg-omie- 
ry-Street w ielkie śniadanie pożegnąlrię. Wychylano 
^kieliszki z,a szczęśliwą po-dróż i szczęśliwy powrót 
-God freya.
■, Gpdfrey byl bardzo wzruszany i wcale tego- nie 
ukrywał, Fina okazała s-ię silniejszą od niego. Go do 
Tarteletta, to ni-e pokój -swój topił -dzielnie- w. -szkla­
nicach szampana, którego działanie trwało- aż do 
■chwili odjazdu. Zapomniał .-nawet o swych kieszon­
kowych skrzypcach, które przyniesiono mu w osta­
tniej chwili, kiedy już podniesiono kpi wic.ę „Marzen.ila“ .
- Na pokładzie żegnano się p-o- raz ostatni, ściska­
jąc -sobie dłonie, puczem maszyna zaczęła warczeć 
i statek o-d-bił od brz-egu.

— Do widzenia Fi no!
— Do Widzenia, Godifreyu!
— Niech Bóg prowadzi! — zawoła! wuj.
— A  prz-e-dewszystkiem, niech nas szczęśliwie- 

odprowadzi z powrotem ! —- mruknął Tartelett.
Parowi-eio wypłynął na murze-. Dopóki go 'w idać 

było, z brzegu powiewano ..chusteczkami.
Niebawem przebył zatokę San Francisco, -naj­

miększą -na świeci©, . poc-zem; „Marzenie" . przecięło 
wąską „Golden Gale" (Złotą Bramę) i dumnie za­
częło pruc fale Pacyfiku.

. ... Zdawało się, j-akgdyby -się za. ni-e-m zamknęła 
owa „Złota Brama".

j ... i  . , (Ciąg dalszy nastąpi}. ; . ’



—■ Idę, nic tu po mnie! W  świat m i trzeba... za 
• oczy! Z Bogiem ostajcię!

I wyszła szybko, a stara stała, jak wryta, zapo­
minając zupełnie obrotnego języka w ustach. Zaraz 
jednak za progiem dobiegły dziewczynę słowa szy­
dercze i zjadliwe:

—  Małpa jedna! Grób m i tu będzie wypominała! 
Czekaj! dam ja ci! — Bez sumienia, bez serca, w i­
dzisz ją, czekaj dam ja  ci serce —  męłła złość w; bez­
zębnych ustach, ubierając się gorączkowo.

W  głębi duszy cieszyła się takim obrotem spra­
wy. Znała bezwzględny upór brata, wiedziała, że ma­
jątek Bułasia był niejednokrotnie przedmiotem west­
chnień starego —  więc dziś, raczej wyrzeknie się 
córk i, a  ni© ustąpi. No, no! już ona się tam postara, 
aby wszystko było najlepiej!

—  Czekaj wyrodku! N ie w  smak ci pokora, z tor­
bam i pójdziesz! —  mruczała zamykając drzwi chaty 
i podreptała pod górkę ku sinej zwartej lin ji lasów, 
gdzie górując nad okolicą, zdała od sadyb ludzkich, 
stała chata jej brata Jana, pełniącego od dawna słu­
żbę gajowego.

Idąc rozglądała się rozradowanemi oczyma po 
bujnej runie zbóż okrytyęh polach, a pierś jej roz­
pierała radość: Moje, mloje, moje!

. II.
I te mściwe słowa padały przez otwarte okno 

"w ogród, otaczający z trzech stron sadybę Jana, urą­
gając słodkiej, pachnącej szczęściem nocy m ajowej 
i'padając na samo dno duszy przytulonej do drzewa 
ciemnej postaci...

—  Stłukę psiakrew jak psa i w ygon ię! Niech 
idzie na przepadło, niech zdycha!

—  Święte tw oje słowa! w ięcej niewarta! Czy ty 
to jej na złe chcesz czy co?

Cichy jęk był odpowiedzią na te nieludzkie sło­
wa. Ciemna postać odeszła, słaniając się. U wrót za­
trzymała się, objęła łzawem spojrzeniem całe obej­
ście i nacisnąwszy chustkę głębiej na czoło, powlo­
kła się powoli gościńcem. Stary Jan odgrażał się.

. strasznie, a siostra potakiwała mu obleśnie, widząc 
się już w duszy właścicielką majątku brata.

— 'A niech idzie na przepadło, gałganica jedna!
, T y  tu i tak sam nie zostaniesz sieróto!

—  Pewnikiem  że nie ostanę! Chciałem Frankę 
wydać, bo m i już sarniemu obrzydło! Majątek prze­
cie niezgorszy, to ta  i o żonę łatwo!

—  Co?! ty, ty ! myślisz o żonie?!!
— A  .czegóżby nie? I młodą dostanę i ładną... 

Kaśka Bartosikówna dziśby za mnie poszła, tylko 
się bała, że się 'z Franką nie zgodzi!

—• I  ty wygonisz Frankę, aby brać Kaśkę?! Toś 
taki ojciec?!

— W  im ię Ojca i Syna... Zdum iałaś babo? czy 
co?!! Samaś Frankę wygnać radziła —  a teraz.

— A leś wprzód o żeniaczce nie mówił —  w yrw a­
ło  się jej, nieopatrznie.

Janowi momentalnie zaświtało w  głowie. I zro­
zum iał wszystkie machinacje siostry. Zbudziła się 
w nim głucha wściekłość na myśl o podłości teji tak 
bliskiej mu istoty.

-—  Takaś ty? ! to ci się braterskiego dobra za­
chciało?! A ty... ty... i na głowę starej spadł grad 
słów ważkich, jak  ucięcia biczemi, a ta widząc, że to 
ńie przelewki, pochwyciła m ilcząc chustkę i wypa­
dła do sieni. Za wrotam i dopiero czując się bezpie­
czną, roześmiała się na całą wieś:

,—  W idzic ie go starego zbója! Syna zakatował, 
żonę zamęczył, a  teraz i córkę, że  za starego trupa.dść 
nie chce w  świat wygania, bo mu się młodej, żony 
zachciało! Ła jdak ! bezwstydnik! — Czekaj1 będziesz 
ty m iał młodą, ale nie dla siebie, ino dla całej'■ wsi 
psubracie jeden!

Janowi krew uderzyła do głowy i ze strasznem 
przekleństwem na ustach wybiegł za siostrą. Stara, 
jednak gnała, jakby jej, czterdzieści lat ubyło wy­
wołując ile  się zmieści!

— Czekaj suko, puszczę ja ci psa! —  i latające- 
mi ze wściekłości rękam i odczepił łańcuch.

— Bierz ją Burek! —  warknął.
Olbrzymi w ilczur wypadł ogromnemi susami, 

a stary zaśmiawszy się szatańsko, wrócił do izby. 
Na dole w  ciemnościach, coś zakotłowało,, dał s ię s ły -  

, s.zeó krzyk straszny, „nieludzki przerażenia pełen, po 
nim drugi przerywany, m rożący krew  w żyłach —  
wreszcie jęki, wołania rozpaczliwe, okropne, pełne 
grozy i bólu. Jan wróciwszy do izby usiadł na ław ie 
i wpatrzył się bezmyślnie w  św iatło lampy. Stał się 
nagle nieczuły na nic. Coś w nimi zakrzepło, jakby 
jakaś struna łącząca go ze światem zewnętrznym —  
pękła. Starał się uporządkować w  m yśli m inione w y­
padki, ale nie szło jakoś. Natomiast wnętrze chaty, 
zaczęło się zaludniać. Gdzieś z kątów wypełzły szkie­
lety wspomnień — powlokły się ciałem — pęcznia­
ły  —  ożyły. Żona dobra, cicha kobieta krzątała się 
po izbie —  Franka szyła coś pod oknem. Wrzask, 
lament, krzyk dziecka i przez otwarte drzwi wpadła 
siostra, ciągnąc za sobą Staszka, chłopaka może dzie­
sięcioletniego. Dziecko zbite, skrwawione, opierało 
się z całych sił, a rozwydrzona jędza, wrzeszczała, 
okładając pięściami suche jego plecy.

— (Podpalacza chowasz! chciał mi stodołę spa­
lić, ledwiem  zratowała! Pewn-ie mu ta jędza kaza­
ła —  wskazywała na żonę Jana.

-Sądny dzień nastał w  izbie a Janowi krew  bu­
chnęła do głowy, jak dziś. Złapał w  jedną rękę. la ­
skę, drugą pochwycił chłopca i bił —  bez wiedzy, 
bez pamięci.

—■ Tatusiu, zm iłujcie się! tatusiu, to nie ja ! o ra­
ny! to  nie ja! o Jezu! —  coraz ciszej^ coraz słabiej.

A  on bił, a bił. Bił matkę, Frankę i wszystkich, 
którzy bron ili Staszka. Chłopak przez trzy ińiesiące 
męczył się nim skonał. W szyscy wskazywali go jako 
mordercę, ale n ikt nie poważył się słowa rzec. Bali się.

—  Bydło —  splunął. — A  ja głupi, oj głupi, żem 
tej suce w iarę dał.

Za Staszkiem poszła i żona. Lepiej, -że poszła, bo 
cóżto było  za życie. Do w ig ilji św iętej z nim nie sia­
dła, opłatka nie przełamała, słowa do niego nie prze­
mówiła. P rzy  skonie tylko, gdy rękę do zgody wy­
ciągnął, rzekła mu:

— Niech ci Bóg przebaczy, a le ja nie mogę, bo- 
Staszek niewinnie cierpiał. * ■ . ^

I zmarło -się je j bez słowa pojednania i  przeba­
czenia. A  wszystko bez tę sukę, szatana! Ano prze­
padło! Zapóźno przejrzał! Wstał, chcąc się otrząsnąć 
z widziadeł i pokręciwszy się bez celu po izbie, w y­
szedł do sionki. Teraz dopiero zauważył otwarte 
drzw i komory. Wszedł, poświecił, rozglądając się wko­
ło i ujrzał pustą skrzynię, w  której m ieściła,się odzież 
■córki. ,v , •>!••'• |

—  Uciekła głupia —  mruknął, pokiwawszy głową.
Zasunąwszy komorę, wyszedł przed dom. ; Noe

była jasna i ciepła. M łljony ogników Bożych lśniło 
błękitnawym1, różowym  lub gorąco żółtymi (blaskiem.



Tylko odwieczny pasterz tej trzody,- pyzaty księżyc, 
był ukryty jeszcze za drzewami, a jaśniejszo na wscho­
dzie niebo wskazywało, gdzie już niedługo m iał się 
ukazać. W  pobliskich! krzakach bzu, rozsiewających 
woń upojną., zawodził słowik swe miłosne trele. Sre­
brzysta kaskada dźwięków o dziwnej, mocy i czysto­
ści, płynęła to słodko, a  barwnie, i lekko, to znów 
namiętnie, niby skarga bolesna, aby wkońcu przejść 
w  upojone pianissimo i  zlać się w przedziwną har­
monijną całość z całą naturą, będącą dziś jedną pier- 
śnią-m iłości na .cześć Stwórcy.

Gajowy rozglądnąwszy się wokoło, west.chnął 
ciężko i zamknąwszy starannie drzwi chaty, ruszył 
w  stronę stodoły. Tam rzucił się na w iązkę słomy, 
pragnąc zebżać rwące się myśli. Daremnie. Pod cza­
szką czuł wzrastającą pustkę. Podłożył w ięc ręce pod 
głowę i leżał wpatrzony w  wąski skrawek nieba, Wi­
doczny przez uchylone nieco drzwi stodoły.

Wtem .ciszę nocną przerwał strzał jeden, drugi, 
a stary zerwał się, nadsłuchując

—  Ano już czas na mnie mruknął —  żebym 
jeszcze m iał pewność — i  urwał, majstrując coś nad 
głową.

Nagle w  otworze stodoły mignął jakiś cień, coś 
przypadło do nóg starego z  jękiem  i skomleniem'. Za-

Poradnik gospodarczy
Hodowla kaczek i gęsi.

, Aby doczekać się ładnego potomstwa od kaczek 
i  gęsi, niedośó zatrzymać swój wybór na teji lub in­
nej rasie, trzeba nadto dobrać stadko ze sztuk zdro­
wych, dobrze wyrośniętych i n ie posiadających ża­
dnych wad budowy oraz przykrych nawyknień. Sztu­
ki zdrowe łatwo rozpoznać po ich zachowaniu się, 
ruchliwem usposobieniu, dobrem żerowaniu, żywerni 
Wejrzeniu oraz gładki em, połyskującem opierzeniu. 
Trzeba pamiętać, że sztuki przeznaczone do rozpło­
du muszą być z najwcześniejszych lęgów, aby już 
w pierwszym  roku należycie wyrosły. Odnosi się to 
zwłaszcza do gęsi, gdyż niedość wyrośnięte okazy 
w danym roku w  przyszłości już w iele przyrostu nie 
dadzą. Natomiast gęś dobrze wyrośnięta do jesieni 
lepiej .zimuje i staje się dorodniejszą. Kaczki zaś w y ­
rastają szybciej i dlatego nawet później wylęgnięte, 
przy obfitem  odżywianiu wyrastają nieraz pod zimę 
należycie, „aby z-w iosną tuż 'iść do rozpłodu.

Trzeba pamiętać również, że. sztuki przeznaczone 
do rozpłodu nie powinny mieć żadnych -Wad1 budo­
wy, bo potomistwo takich sztuk będzie częstokroć 
Wadliwe. N ie należy przy zestawieniu stadek1 gęsi 
nabywać sztuk złośliwych, wydzierających innym 
pióra, gdyż z takiem i sztukami będzie później, dużo 
kłopotu. Gąski łagodne chętnie biorą pokarmi z ręki, 
bywają w przyszłości dobreml matkami, troskliwie 
wychowują swe potomstwo. Sztuki złośliwe i płochli­
we źle siedzą na jajach i  wzajem nie sobie przeszka­
dzają. Zbyt wojownicze gąsiory i  kaczory w okresie 
wiosennym tracą zbyt w iele czasu na wzajemne zw al­
czanie się, co. w  rezultacie wpływa ujemnie na za- 
pładnianie.

targało chłopem i jak oszalały przypadł do ziemi- 
Pochwycił łeb jedynego prżyjaciela i  przytu lił go do 
piersi. Burek ostatkiem sił chciał polizać ręce stare­
go, wreszcie Wytężył się, drgnął, a z gardła Jana 
w ydarł,s ię  wtedy jakiś m iartykułowany dźwięk, po­
dobny do skowytu.

III.
Słońce w ychyliło  się ponad las, gdy jeden z żan­

darmów przetrząsających obejście Jana, wszedł do 
stodoły. Zajrzawszy, wydobył rew olw er dla dodania 
sobie odwagi, gdyż Jan był nielada siłaczem.

— Jesteście aresztowani. Siostra wasza zmarła 
przed godziną zeznała... —  nagle urwał. Z półm ro­
ku patrzyły na niego oczy tępe, obojętne, jakby nie- 
widzące. Podszedł bliżej i straszny w idok przedsta­
w ił się jego oczom. Jan . nawpół nagi, klęczał riad 
zwłokam i psa, któremu podłożył pod głowę, całą swą 
odzież. Jan nieczuły na nic, patrzał zimno i na pyta­
nia nie dawał odpowiedzi. Dopiero, gdy żandarm 
chciał odsunąć z drogi psa, stary poruszył się- nie­
spokojnie i  kładąc palec na, ustach, szepnął: -

—  Pss! Cicho! nie budźcie go! Zmęczył się bar­
dzo tej nocy. Teraz śpi. Jak się obudzi, pójdziem y 
oba szukać Franki.

Mar i  a Waller. .

Bardzo ważną rolę odgrywa pochodzenie naby­
wanego materiału, bowiem, ten dziedziczy często za­
równo zalety, jak i  przywary swych rodziców. Toteż, 
nim nabędziemy pożądane okazy, do hodowli, należy 
naprzód dowiedzieć się, z jakiego m iejsca pochodzą 
i jakie wyniki daje hodowla ich rodziców.

Pragnąc zapoczątkować chów ptactwa wodnego, 
należy o tern pomyśleć już w  jesieni, gdyż trzeba cza­
su -na to, aby .się ptaki ̂ przyzwyczaiły n ietylko fi o 
nowego mleijsca, ale również i  do siebie, o ile  są 
z różnych m iejsc nabywane. A  jest rzeczą nieodzo­
wną, aby samice n ie były zbyt blisko spokrewnione 
z samicami, zwłaszcza, gdy chodzi o chów ptactwa 
rzeźnego. Jeśli chodzi o gęisi, to  w  żadnym 'wypadku 
nie należy dobierać gąsiorów wiosną, gdyż nowona- 
hyty gąsior niezaprzyjaźni się odrazu .z nowomi gę- 
śmi i jaja okażą się w  większości swej: niezapłodriio- 
ne. Inna rzecz, gdy chodzi o kaczki nieśne, bowiem 
w tym  wypadku główną podstawą doboru jest po­
chodzenie po nieśnych matkach i kaczoraćh, pocho­
dzących od najinieśniejsizych kaczek, o czem wspom­
niałem wyżej, zaś kwestjia pokrewieństwa odchodzi 
w  tym  wypadku na drugi plan.

Kaczki naogól nadają się do rozpłodu najlepiej 
w drugim lub w  trzecim reku życia. W  okres® tym 
są one należycie wyrośnięte i najbardziej' zdolne do 
przelewania na. potomstwo swych zalet. Pozatem po- 
tomsUHio takich sztuk odznacza się silniejszym t o z - 

wojenf d mocniejszą-budową. Starszych n iż trzyletnie 
sztuki n ie należy już zostawiać do rozpłodu, zw ła­
szcza, jeżeli chodzi o kaczory, gdyż te stają się zbyt 
ociężałe i  mniej: chętne do pokrywania kaczek."

(Zazwyczaj na jednego kaczora daje się nie wię­
cej nad 5 łub 6 (kaczek. Praktyka Wykazuje, iż  przy 
: w iększej ilości kaczek w iele ja j Okaże się niezapło- 
dnionych. Pozatem. należy mieć na uwadze, i ż  ka­
czory najskuteczniej zapładniają kaczki na wodzie, 
to też 'trzeba pamiętać, aby w  tym' czasie stadka m o­
gły korzystać z wody. Aby kaczki były należycie ob­
służono przez kaczory, trzeba zim ową porą dbać 
szczególniej o  kaczory, odpowiednio je  karmiąc, lecz 
n ie zapasa jąc,
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Gę-si są. uąjlepsze d'p rozpłodu w wieku starszym, 
- a. m ianow icie w  'Okresie od 4-eh do  6 la t dają, naj­
lepsze gąsięta. Gąsiory powinny być nieco młodsze, 
a m ianowicie dwu, trzy-'letnie, bo w tym  wypadku 
są, już dostatecznie wyrośnięte i w pełni sił życio­
wych i  rozrodczych. Gęsi żyją zazwyczaj' bardzo dłu­
go i niektórzy hodowcy pozostawiają do chowu sztu­
ki nawet 10-cio lub 12-letnie. Trzeba jednak m ieć na 

. uwadze, iż  potomstwo ;zbyt starych sztuk bywa czę­
sto niedość „silne, natomiast jest rzeczą pewną, że

takie stare gąski doskonale wysiadują ja ja i  bardzo 
troskliw ie wodzą gąsięta. Przy _ zestawieniu stadka 
rozpłodowego zazwyczaj na jednego gąsiora przezna­
cza się od 4-ch do 6-eiu gęsi. -

O ile  stadko zostało zestawione w jesieni, mamy 
nadzieję, ze wiosną rozpocznie się niesienie jaj, za­
płodnionych, co ma poważne znaczenie!, zwłaszcza 
u gęsi, które znoszą naogół niezbyt w ie le  ja * zatem 
każde zniesione ja jo  ma dużą wartość 'dla hodowcy.

KRONIKA.
Z  S e jm u . W  ubiegłym tygodniu na posiedzeniu 

Sejmu, które trwało przez całą noc aż do 6 rano, za­
brał głos prezydent ministrów W alery Sławek, aby od­
powiedzieć na wniosek klubu narodowo-demokratyczne­
go w  sprawie aresztowania i więzienia b. posłów w  Brze­
ściu. 'Prem jer w  dłuższej m owie przedstawił przebieg 
zajść, poprzedających aresztowanie, twierdząc, że posło­
wie ci przygotowywali od kongresu Centrolewu w  Kra­
kowie zbrojny zamach na rząd, chcąc siłą usunąć nie- 
tylko rząd ówczesny, ale i Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Do celów swoich posłowie ci, —  w  myśl w y ­
wodów p Sławka —- szukali pomocy u zagranicy. Rząd, 
pragnąc uniknąć rozlewu krwi niewinnych, musiał uciec 
się do aresztowania przewódców tego ruchu. W  sprawie 
bicia b. posłów oświadczył prem jer: „Zbadałem sprawę 
i stwierdzam, że sadyzmu i znęcania się nie było, lecz 
i tam, jak w  każdem więzieniu, posłuch musiał być  
w  razie oporu wymuszony siłą. Innych więzień na świe­
cie niema*. Jak z powyższego wynika, sprawa nie zo­
stała, jeszcze dokładnie wyjaśniona, gdyż premjer nie 
powiedział, w  jaki sposób odbywało się to wymuszanie 
posłuchu siłą. Sprawę tę wyjaśnią jednak zapewne są­
dy, gdyż śledztwo] przeciw więzionym posłom dobiega 

. końca. W prawdzie opozycja postawiła w. Sejmie wnio­
sek, aby całą sprawę umorzyć, ale Sejm nie przychylił 
się do tego wniosku i  uchwalił posłów sądom wydać. 
Podobno materjały sądowe obejmują kilka tomów. Jak 
zapowiadają, proces ów  odbędzie się wkrótce./ Pozatem  
praca w  Sejmie odbywa się sprawnie, szczególnie w  ko­
misji budżetowej, gdzie obradują nad budżetem na rok 
1931/2.

W y r o k  n a  b . p o s ła  S m o łę . W  wyniku rozprawy  
sądowej, która w  dniach 26 i 27 stycznia odbyła się 
przed sądem okręgowym lubelskim na sesji wyjazdowej 
tego sądu w  Kraśniku, skazany został b. poseł „W y ­
zwolenia* Jan Smoła na 3 miesiące więzienia.

S k a r g i  N ie m c ó w  n a  P o ls k ę .  Niemcy nie mogą 
przeboleć utraty Górnego Śląska i części Pomorza, toteż 
używają wszelkich sposobów, aby doprowadzić do re­
wizji granic polsko-niemieckich, czyli innemi słowy, o- 
debrać nam te dwie dzielnice. Ostatnio wykorzystały  
przebieg wyborów  na Górnym Śląsku i wniosły na Pol­
skę skargę do Ligi Narodów, jakoby rząd polsfci popełnił 
tam nadużycia na szkodę Niemców. Niemiecki minister 
spraw zagranicznych zażądał nawet usunięcia wojewo­
dy śląskiego. Polski minister spraw zagranicznych Za­
leski wyjaśnił jednak, że skargi niemieckie są nieuzasa­
dnione, a jeżeli Się gdzie zdarzyły jakiekolwiek nadu­
życia, co przecież w  całym świecie przy wyborach mie­
w a miejsce, to sprawę p leci zbadać i winnych ukarze. 
Rada Ligi Narodów przyjęła to oświadczenie do wiado­
mości, a wobec tego daleko idące zamiary Niemców, po­
zostały, nieuwzględnione.

Z n ó w  n o w y  rz ą d  w e  F ra n c ji. Typowym  krajem 
rozwielmożnionego partyjnictwa jest Francja. W  parla­

mencie francuskim natworzyła się w ielka liczba partyj 
i partyjek, o różnych programach politycznych, często 
niemal zupełnie nie różniących się od siebie. Wskutek  
tego trudno jest utworzyć jakąś stałą, solidarną większość, 
któraby wyłoniła z siebie silny i trwały, rząd. Nic też 
dziwnego, że wynik głosowań zależy tam niejednokro­
tnie od zwykłego przypadku. Niech tylko na posiedze­
nie nie przyjdzie kilku posłów, popierających rząd, a 
już opozycja ma większość. Sposobność tę wyzyskuje 
ona natychmiast i uchwala wotum nieufności rządrw i. 
Tak było i w  ubiegłym tygodniu. Rząd Steega, otrzy­
mawszy wotum nieufności, podał się do dymisji, a no­
w y  rząd utworzył senator Laval. Czy rząd ten długo 
potrwa, nie wiadomo, gdyż ma za sobą tylko nieznaczną 
większość.

P o ż a r  g m a c h u  „ S o k o ła «  w  M ie lcu . Onegdaj 
wybuchł pożar w  będącym w  budowie gmachu „Soko­
ła* w  Mielcu. Pożar zniszczył dach pokryty prowizory­
cznie papą oraz znajdujące się wewnątrz budynku ma­
terjały hudowlane. Jak stwierdzono, pożar powstał wsku­
tek krótkiego spięcia przewodów elektrycznych. Szkoda 
wynosi około 40.000 złotych a ubezpieczony był tylko 
dach budynku na kwotę 15.000 zł. Pożar zlokalizowa­
no przy pomocy miejscowej i okolicznych straży po­
żarnych.

S k u tk i  n ieo stro żn o śc i m a te k - W  Będziemyślu, 
po w. ropczyckim, wskutek nieostrożności matki, spaliło 
się dziecko. Oto niejaka Świdrowa, rozpaliwszy ogień 
pod kuchnią, wyszła do sąsiadek, zostawiając bez opie­
ki dziecko. Chcąc się zapewne ogrzać, dziecko zbliżyło 
się zanadto do ognia i zapaliło się na niem ubranie. 
Krzycząc, wybiegło dziecko na podwórze i chociaż lu­
dzie zdołali je uwolnić od płomieni, jednak wskutek  
silnych poparzeń wkrótce zmarło.

M ło d o c ia n i r a b u s ie . W  Będziemyślu, pow. rop­
czyckim, niejaki Draus z Trzciany zbierał od pewnych  
ludzi należytość za dzierżawę swego pola. Trzej kawa­
lerow ie: Idzik, Kos i Drozd, liczący po 20 lat, napadli 
Drausa na drodze i zagroziwszy mu, że go zabiją, jeśli 
będzie krzyczał, poczęli szukać pieniędzy. Znaleźli 90 zł., 
które zabrali mu. Spłoszeni nie zdołali zabrać Drausowi 
100 dolarów, które miał przy sobie lep ie j, schowane. 
Policja ich wyśledziła i osadziła w  areszcie w  Rze­
szowie.

W ła m a n ie  do  s k le p u  „ P r o ś w it y “ . Do sklepu 
czytelni „Proświty* w  Szechyniach, obok Medyki, do­
stali się zapomocą podkopu nie wyśledzeni na razie zło­
dzieje, którzy wykradli znaczną ilość towarów, między 
innemi tytoń i papierosy, a ponadto dość znaczną go­
tówkę. W  Szechyniach utrzymuje się opinja, że kradzież 
powyższajzostała popełniona przez zlodzieji miejspowych.

K a r a  śm ie rc i. W e Lw ow ie zakończyła się rozpra­
w a przeciw Teodorowi Kitowi, oskarżonemu o zamor­
dowanie żony Paraski. K it został skazany na karę śmier­
ci przez powieszenie. Obrona wniosła odwołanie.

K a u c ja  „ k r ó la “  c y g a n ó w . W e Lw ow ie ; baw i 
„król* polskich cyganów Kwiek ze swoją bandą. W  zw ią­



zku z pobytem cyganów rozegrała się w  komendzie po­
licji zabawna scena. Na skutek skargi Pauliny Fajntu- 
chowej, której wałęsająca się po domach cyganka skra­
dła futro, aresztowano jako podejrzaną cygankę Zofję 
Kwiek. W  biurze wydziału śledczego zjawiła się w  kom­
plecie banda cyganów wraz z królem, usiłując w  naj­
rozmaitszy sposób spowodować zwolnienie aresztowa­
nej. Gdy wszelkie argumenty słowne okazały się bez­
skuteczne, wystąpił na środek sali sam »b ró l“ Kwiek  
i zapewniając uroczyście o honorze rodziny królewskiej 
Kwieków, zaproponował złożenie kaucji za aresztowaną 
w  kwocie 10.000 dolarów. Zofję Kwiek mimo wszystko 
odstawiono do więzienia sądowego.

Tajemnicze zniknięcie urzędnika. Przed kilku 
dniami znikł w  tajemniczy sposób Kolesza, urzędnik od­
działu kasy miejskiej kolei elektrycznej we Lwowie. 
Przeprowadzenie rewizji kasy wykazało, że wszystko 
jest w  porządku. Policja wszczęła poszukiwania ?a za­
ginionym

Tragedja rodzinna. W e wsi Rajehenbach pod 
Lwowem  w  czasie gwałtownej scysji rodzinnej, które 
powtarzały się od kilku miesięcy, niejaki Iwan Iszczak 
strzałami rewolwerowemi zabił teściową swą Annę 
Schneeberg, szwagra swego Henryka Schneeberga, zra­
nił żonę swą Katarzynę, póczem celnym strzałem po­
zbawił się życia.

Straszny czyn parobka wiejskiego. Onegdaj 
miał miejsce w  Sołotwinie, pow. Bohorodczany, ciekawy 
wypadek, który odbił się głośnem echem w  całym po-, 
wiecie bohorodczańskim. Syn tamtejszego kowala, Karol 
Gisz, upodobał sobie córkę pewnego gospodarza, z któ­
rą nawiązał stosunki miłosne. Po pewnym czasie dziew­
czyna zerwała z Giszem i nawiązała stosunek z innym  
parobkiem. Gisz postanowił srogo zemścić się na tym, 
który mu odbił ukochaną. Onegdaj plan swój w prow a­
dził w  czyn. Spotkawszy rywala na ulicy, przebił go 
nożem. Policja aresztowała Gisza i osadziła w  więzie­
niu. Tam właśnie z powodu rozpaczy, mając przy so­
bie nóż, szalony chłopak pozbawił się części płciowej 
i po dwóch dniach z powodu upływu krwi w  strasznych 
męczarniach skonał.

Tragiczna śmierć hr. Baworowskiego. W ła ­
ściciel Kopyczyniec hr. Rudolf Baworowsbi padł ofiarą 
tajemniczego zamachu. Hr. Baworowski bawiąc na po­
lowaniu w  swoich lasach, został przez tajemniczego 
sprawcę postrzelony tak nieszczęśliwie, że przewieziony 
do szpitala zmarł. Śledztwo wykryło, że morderstwa do­
puścił się jeden z miejscowych kłusowników.

Po 12 latach niewoli. Rabinat stanisławowski bę­
dzie miał w  najbliższej przyszłości do rozstrzygnięcia 
bardzo ciężką sprawę. W  roku 1914 został wzięty wraz  
z innymi do wojska niejaki Kornbluth ze Stanisławowa. 
Został on odkomenderowany wraz z swoim pułkiem na 
front rosyjski, gdzie uodczas jednej z potyczek został 
wzięty do niewoli. Rosjanie wysłali go z innymi w ię­
źniami do obozu więźniów wojennych na Sybirze. Kiedy 
w Rosji nastał przewrót, postanowił on wraz z innymi 
uciec i powrócić w  rodzinne strony I tak piechotą z w si 
do wsi, z miasteczka do miasteczka przekradał się on 
w stronę granicy polskiej. Po kilkunastu latach tułaczki 
przekradł się on przez sowiecką granicę i przybył do 
Polski. Natychmiast udał się on do Stanisławowa, gdzie 
go spotkało gorzkie rozczarowanie. Żona, czekając jego 
powrotu, dowiedziała się od jednego ze znajomych, że 
mąż je) został zabity, wobec czego udała się po pew ­
nym czasie do rabinatu i tam uzyskała rozwód. Czeka­
ła jeszcze kiika miesięcy i kiedy trafiła się jej dobra 
partja, wyszła zamąż, chcąc dać utrzymanie swym dzie­
ciom. Jak rabinat załatwi tę sprawę, jeszcze niewiado­

mo; Prawdopodobnie da owej kobiecie rozw ód i ta wy  
bierze sobie wśród dwóch mężów jednego.

Adwokat defraudantem. Znany adwokat w ar­
szawski Kazimierz Pawlikowski prowadził sprawę spad­
kową po zmarłej Marji hr. 0 ’Rourke./ Spadek był zde­
ponowany w  gotówce w  bankach Darmstadt National 
Bank i Deutsche Bank. Prawa do spadsu zgłosiły Marja 
hr. Krasicka, Iza Rogozińska i bracia Olgierd i Stani­
sław Śiiźaiowie. Pawlikowski podjął gotówkę w  r. 1929 
w grudniu i zawiadomił zainteresowanych, że gotówka 
po potrąceniu kosztów w  wysokości 103 Ó35 zł. jest do 
odebrania. Kiedy jednak zwrócono się do niego o w y ­
płacenie gotówki, począł on wynajdywać różne trudno­
ści, a następnie wogóle przestał się pokazywać. Sprawę  
skierowano do urzędu śledczego i delegowani funkcjo­
nariusze znaleźli mieszkanie Pawlikowskiego bez opieki 
a w  czasie rewizji znaleziono dokumenty złożone przez 
hr. Krasicką; i Rogozińską i ustalono, że podjął on spa­
dek. Ślad po Pawlikowskim zaginął a poszukiwania nie 
dały jak dotąd żadnego rezultatu. Istnieją przypuszcze­
nia, że oprócz tej sumy zdefraudował on również inne 
depozyty. Pawlikowski 70 letni człowiek, prowadził kan­
celarię od 40 lat.

Zjazd Związku teatrów ludowych. W  dniu 
15 b. m. odbędzie się w  W arszawie w lokalu przy ul. 
Wareckiej Nr 11-a (Dom Spółdzielczości im. Stefczyka) 
siódmy W alny  Zjazd Związku teatrów ludowych. Począ­
tek Zjazdu o ,9  rano. Po zakończeniu obrad wszyscy u- 
czestnicy będą mogli wziąć udział w  wieczornicy, or­
ganizowanej przez zarząd Związku. Spodziewany jest 
liczny udział W  Zjeździe członków i przyjaciół tej po­
żytecznej organizacji.

Szajka fałszerzy. Policja w  Szamotułach wykryła  
pod Pniewami pow. szamotulskiego fabrykę fałszywych  
banknotów stuzłotowych. W  czasie rewizji skonfiskowa­
no falsyfikatów na sumę 7 000 zł. Fałszerstwa, wzglę­
dnie puszczania w  obieg fabrykatów dopuszczała się 
szajka, złożona z jednego mężczyzny i dwóch kobiet,, 
nazwiska których ze względu na toczące się śledztwo 
trzymane są narazie w  tajemnicy.

Tragedja na tle mieszkaniowem. W  dniu 27 
ub. m. miasteczko Kokół, pow. lipnowskiego, było w i­
downią tragicznego zajścia. Między gospodarzem domu 
Walentym Jabłońskim, a jednym z jego lokatorów w y ­
nikł spór ną tle mieszkaniowem. Spór zamienił się 
w bójkę, w  której wzięli udział synowie Jabłońskiego 
oraz przyjaciele lokatora, stający w  jego obronie, Naj­
energiczniej w  obronie lokatora występował Stanisław 
Małecki. Jeden z synów gospodarza, Wincenty, podnie­
cony walką, dał kilka strzałów do Małeckiego, kładąc 
go trupem na miejscu. Następnie Wincenty Jabłoński 
pod wpływem  silnego zdenerwowania począł strzelać 
dalej na oślep, zabijając swego ojca oraz raniąc brata 
Kazimierza i W acława Gabrycbowicza. Zebrani w  mia­
steczku z okazji dnia targowego wieśniacy chcieli do­
konać na Wincentym .Jabłońskim samosądu. Zapobiegł 
temu komendant policji ż Lipna, który opanował szyb­
ko sytuację i uspokoił wzburzony tłum. Wincenty ja ­
błoński został aresztowany i osadzony w  więzieniu. 
Ponadto aresztowano również niejakiego Łukaszewskie­
go, jpdnego z uczestników krwawej awantury.

Pożar w  szpitalu. W  Święcianach w  szpitalu w y ­
buchł pożar, który wywołał panikę wśród chorych, któ­
rych wszystkich przeniesiono do nieobjętego pożarem  
skrzydła. Straż pożarna ogień zlokalizowała. Spłonęła 
część zakładu Szkody znaczne

Wilki na Wileńszczyźnie. W  kilku powiatach 
na Wileńszczyźnie pojawiły się w  większej ileści wilki,, 
które niespodziewanie porywają z zagród owce i nie-
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rogaciznę, a niejednokrotnie napadają na ludżi. Celem  
Walki ze szkodnisami zoiganizowane zostały obławy. 
W  ciągu ostatnich kilku dni na terenie samego tylko 
powiatu święciańskiego ubito 10 wilków. Ludność ogar­
nął strach przed temi zgłodniałemi bestiami.

Na rogach rozjuszonego byka. Folwark Zanie- 
menek w  pow. mołodeczańskim był widownią niezwy­
kle strasznego wypadku. Z  pbory, po przerwaniu gru­
bego łańcucha, wybiegł na podwórze rozjuszony byk, 
który rzucił się na grupę bawiących się dzieci. Zwierzę 
porwało na rogi 14 letniego Jamta Krzecicsiego i cisnę­
ło go na kupę śuiegu, poczem rzuciło się na przecho­
dzącego w  tym,, momencie parobkh. Piotra Wieszbiercia 
i  rozpruło mu rogami bok, a następnie porwało chłopca 
stajennego Wiktora Barana, poczęło go bić rogami w ł ó ­
czyć po śniegu. Powiadomieni o wypadku przybiegli 
parobcy, którzy z ekonomem na czele zdołali roziuszo- 
ńego byka powalić i wydobyć ż pod rogów zmasakro­
wane ciało Barana, który nie odzyskawszy przytomno­
ści zmarł.

Wybuch w tajnej gorzelni. W  Zarębowie na po­
graniczu nastąpił wybucn kotła ze spirytusem w  tajnej 
gorzelni, mieszczącej się w  domu zamożnego gospoda­
rza Wojciecha Dopkiewicża. Skutkiem wybuchu Dophie- 
wicz, jego . dwaj synowie i 2 pomocników doznało cięż­
kich obrażeń Powstały pożar zniszczył dom i stodołę.

Walka z niedźwiedziami na gościńcu. W praw ­
dzie w  czasach obecnych ńie zdarzają się już u nas napady 
dzikich niedźwiedzi na gościńcach, jednakże wypadek  
podobny zdarzył się w  pewnej siedmiogrodzkiej miejsco­
wości. Oto jeden z tamtejszych wieśniaków jechał w o­
zem drogą prowadzącą przez las. Nagle na szosie opa­
dły wóz niedźwiedzie. Było ich 6* a niektóre próbowa­
ły  wdrapać się na wóz. Niedźwiedzie były własnością 
cyganów, którzy zgoła nie próbowali napadniętego ra­
tować. Niedźwiedzie były wygłodzone tak, że nawet 
do koni zaczęły się dobierać.

Położenie wieśniaka stawało się z każdą chwilą co­
raz bardziej okropne. Na szczęście nadeszła pomoc. Szo­
są szli dwaj robotnicy, znajomi napadniętego. Wszyscy  
trzej zbrojni w  drągi i kije zdołali odpędzić niedźwie­
dzie. Ale konie tymczasem odniosły już ciężkie okale­
czenia. Zawezwana żandarmerja zjawiła się na miejscu, 
lecz krnąbrni cyganie stawili opór i nie chcieli wziąć 
niedźwiedzi na łańcuchy. Z trudem udało się zmusić 
cyganów do posłuszeństwa i wszystkich aresztować.

Ciekawy powód rozwodów. Z Bukaresztu do­
noszą, że w  ciągu ostatnich trzech tygodni 2 735 tam­
tejszych urzędniczek państwowych wszczęło kroki roz­
wodowe. Ciekawy jest powód tego gromadnego żądania 
rozwodów. Jak wiadomo, rząd rumuński obniżył pensje 
urzędnikom swoim, ale oszczędnościowe to rozporzą­
dzenie rządu rumuńskiego zawiera też artykuł, że je­
żeli mąż i żona zajmują posady rządowe, to jedno

z dwojga musi ustąpić z posady. W obec tego urzęd­
niczki wolą rozwód, niż postradanie pensji. A  może... 
może myślą sobie tak, że na papierze będzie rozwód, 
a one nadal będą żyły, jak dotąd, ze Bwymi mężami.

X V . Międzynarodowy Kongres agrarny odbę­
dzie się w  dniach 5— 8 czerwca w  Pradze. Kongres bę­
dzie obejmował siedm sekcyj: Polityka agrarna. Nauka 
rolnictwa i propaganda. Stowarzyszenia rolnicze. Pro­
dukcja roślinna. Produkcja zwierzęca. Przemysł rolniczy. 
Kobieta na wsi. W  każdej sekcji będą rozpatrywane 
główne tematy, wygłoszone przez fachowców różnych 
państw. Uczestnicy kongresu będą mieć sposobność wzię­
cia udziału w  rozmaitych wycieczkach naukowych. Po­
za uczestniczeniem na obradach kongresowych goście 
będą mieć sposobność poznać dokładuie rolnictwo cze­
chosłowackie, którego niektóre gałęzie (jak produkcja 
cukru, hodowla chmielu, nasion i t. d.) uzyskały świa­
towy rozgłos.

Zuchwały napad rabunkowy. Niezwykle zu­
chwałego napadu rabunkowego dokonało trzech zama­
skowanych rabusiów, którzy wpadli do Kasy oszczędno­
ści na przedmieściu Berlina i z rewolwerami w  rękach 
zmusili obecnych urzędników do wydania im gotówki, 
znajdującej się w  kasie. Sprawcy skrępowali powroza­
mi dwóch urzędników, trzech zaś steroryzowali, a obra­
bowawszy kasę, znikli bez ś adu.

Straszny wybuch kotła. W  spółdzielni fabryki 
obuwia w  Kleve w  Niemczecb w  oddziale rzeźnickim  
nastąpił wybuch kotła, służącego do wyrobu kiszek, po­
jemności około 750 litrów. E&splozja była tak Bilna, że 
część kotła wyleciała w  powietrze i przebiła dach. W  bu­
dynku powylatywały wszystkie szyby. W ielkie masy ki­
szek i mięsa spadły na sąsiednią ulicę. Kawałki mięsa 
ciężko poraniły dwóch robotnków.

Ubezpieczenie od stracenia. Sąd cywilny w  Lon­
dynie zajmuje się obecnie osobliwym sporem ubezpie­
czeniowym. Przed kilkoma miesiącami ubezpieczył się 
na życić niejaki pan Keynes na olbrzymią sumę 20 ty­
sięcy funtów szterlingów. Zanim położył swój podpis 
pod umową, zapytał agenta towarzystwa ubezpieczeń, 
czy kwota ubezpieczeniowa będzie wypłacona również 
na wypadek samobójstwa. Kiedy agent oświadczył, że 
tak, zapytał Keynes: „A  co się stanie, jeżeli będę stra­
cony?* Agent uważał to za złośliwy żart. A le gdy Key­
nes oświadczył, że podpisze umowę jedynie pod warun­
kiem, że wpisana do niej będzie klauzula o straceniu 
agent porozumiał się z swoją agencją, która wyraziła  
zgodę na wpisanie klauzuli o straceniu. W  ten sposób 
pan Keynes podpisał umowę ubezpieczeniową z osobli­
w ą  klauzulą o straceniu. W  kilka tygodni później do­
konano napadu rabunkowego na pewnego bogatego ban­
kiera w  Lendynie. Sprawcą napadu był Keynes, które­
go sąd karny w  Londynie skazał na śmierć. Keynesa 
wkrótce stracono. Obecnie zażądała pani Keynes w  imie­
niu zwojem i swoich dzieci wypłacenia kwoty ubezpie­
czeniowej 20 tysięcy funtów szteilingów. Agencja ubez­
pieczeniowa odmówiła i pani Keynes udała się z swoją 
pretensją do sądu. Na rozprawie zrobił obrońca agencji 
ubezpieczeniowej zarzut, że klauzula o straceniu naru­
sza moralność. Oświadczył następnie, że Keynes zawie­
rał umowę ubezpieczeniową z myślą o napadzie rabuni 
kowym. W  przeciwnym razie nie żądałby umieszczena- 
w  niej osobnej klauzuli. Obrońca popiera swój zarzut 
tem, że samo zatajenie ciężkiej choroby w  chwili za­
wierania umowy ubezpieczeniowej, unieważnia umowę. 
A planowany napad rabunkowy był jeszcze gorszy od 
zatajenia choroby. W yrok w  tej interesującfj sprawie  
jeszcze nie zapadł. Oczekiwany jest z wielką niecier­
pliwością.
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RZECZY CIEKAWE.
Małżeństwa na Kaukazie.

Przedewsz^stkiena ustala się cenę, którą -narze­
czony ma zapłacić rodizi-com wybranej- panny, co- na­
leży od narzeczonej i od bogactwa narzeczonego. Po 
ustaleniu ceny -ząćżynajią się uroczystości weselne, 
w  -których bierze udział cała wieś, a które trwają 
prze® szereg tygodni. Młoda para w  uroczystościach 

.udziału nie bierze-. Na-krótlko -przed weselem narze­
czony przenosi się do domu przyjaciela, -ni-e -przyj­
muje -nikogo, -nie -wychodzi -nigdzie-. W  -nocy, gdy 
nikt t-e-go n ie widzi, odwiedza go narzeczona i spędza 
z mim kilka godzin, -a to  w  tym  celu, ażeby -się -mło­
dzi przed weselem poznali. Musi j-e-d-nak przy tych 

i schadzkach być obecna -trzecia osoba, —  w  drugim 
pokoju —  która parę śledzi. Na k ilka -dni przed we­
selem -wi-zyty -narzeczonej: ustają. Zajm uje się
ona teraz przygotowaniem posagu. Natychmiast po 
ślubie młode małżeństwo mleszika osobno, u  przyja­
ciół -albo -krewnych. Po  skończonych uroczystościach 
weselnych młoda oczekuje w  -swojej izdebce! małżon­
k a  A le  niełatwo na Kaukazie- do-stać -się do swojej 
żony! Rzeczą krewnych, i  przyjaciół jest utrudnienie 
mężowi dostępu d-o młodej- panny, a przy każdych 
drzwiach zatrzymują go zamaskowane postacie, które 
dopiero po otrzymaniu wynagrodzenia puszczają go 
wolno. Po  usunięciu wszystkich przeszkód-, -następu­
je najtrudniejsza i  najbardziej skomplikowana część

I-nńa dziwaczka, niejaka B-eitty Clark, postanowi­
ła jeździć po świecie tak długo, dopóki nie uda się 
jlej doznać wrażeń w  katastrofie kolejowej. Uzbrojo­
na w aparat fotograficzny, prz-e-z kilka lat żyła tylko 
na dworcach kolejowych i w  pociągach. Wreszcie 
ubiegłego roku doczekała się wypadku kolejowego 
w  Johanesburgu w Afryce, ale- -s-ama przepłaciła ży- - 
ciem- swą chorobliwą manję.

S-zcze-gólnie chorobliwym okazem była 18-let-nia 
dziewczyna, niejaka Etel Bernard, -która mając - 
ogromny m-ająt-elk, za najńiększą przyj-emjność poczy­
tywała -sobie okradanie swych sąsiadów hotelowych. 
W praw dzie -z niezwykłą -zręcznością udawało jej- się 
potem zwracać właścicielom ukradzione przedmioty, 
ale niejednokrotnie -miała też z tego powodu przy­
krości. '

Dziwaczny -zakład, zrobiony prz-eiz niejaką Mary 
Wikh-am, pociągnął- za sobą równie dziwne następ- 
stwa. Założyła się ona -mianowicie w  roku 1890, że , 
-spędzi -cały rok w łóżku. P o  upływ ie określonego 
czasu tak -jej to  przypadło do smaku, że do tej- pory 
jeszcze z łóżka ni-e wstała.

Go to jest miłość?

oeremonjii weselnej- a  m ianowicie rozbieranie mło­
dej- żony. T ó  wym aga wyjaśnienia. Otóż- ideałem
piękności kobiecej -na Kaukazie jest: lin  ja. Kobieta
na Kaukazie zna oddawna wszystkie środki, służące
d-o utrzymania li-niji i oddawna je -stosuje-. Jednym
z tych środków jest gorset z-e- safjunowej- skóry. Od 
najmłodszych lat -dzi-ewezęta kaukazkie sizmuruj-ą 
swojie -ciało od s-zyji -począwszy, -aż do kolan, saf-j-a- 
nową skórą, którą z-dejm-ują ty lko  przy kąpieli. Dzię­
ki- leniu kobiety -na Kaukazie są wąskie i  -smukłe.

IN,a zakończenie m ała niespodzianka -dla czytel­
ników. Na Kaukazie niema haremów. Wielożeńs-tw-o 
j-est -wpraw-d-zie dozwoHon-e, ale rzadko praktykoiwan-e 
(czę-sto na wyraźne życzenie pierws-zej żony), a w  ta­
kim wypadku- żony m ieszkają -w różnych miejsco­
wościach. Utarte mniemanie o niewolnic-zem- życiu 
kobiety orjentalnej -jest, jeśli o Kaukaz chodzi, fa ł­
szywe. Kobieta na Kaukazie jest wolna, jest panią 
swego męża i swych -dzieci. Naj-s-ziczęśliwsze- może 
kobiety na świecie.

Jedna z angielskich kobiet, powieściopisarek, 
w ten -sposób s-tara -się odpowiedzieć na pytanie — 
co to jes-t m iłość: M iłość —  to -coś jak wódka, im  
więcej, się pije, tern- w ięcej smakuje, a w -miłości czło­
w iek naj częściej stara się utopie- wszystkie swoje 
kłopoty. Miłość podobna j-e-st również do- karuzeli. 
Dopóki c-złowi-ek się tylko przypatruje, jak się to  
wszystko wesoło kręci w  kółko, toby się- chciało za­
raz dosiąść którego konika, gdy się jednakże jest 
już na koniu i -maszyna, zacznie -kręcić w  kółko, to  
niejednemu z-ac-zyna -się robić —  niedobrze i chętuier- 
by uciekł, ty lko że zleźć -z tego konika można dopiero' 
wtedy, gdy muzyka grać -przestanie-. A  niestety wte­
dy jest już nieraz zapói-no!

Kobiety dziwaczki.
Do najoryginalniejszych może klubów -na św-ie- 

. cie, należy t. z-w. „klub żałobniczek“ w  Eiladelfji, 
w skład którego wchodzą -same panny. -Czł-onkiniie 
tego -klubu raz w  miesiącu, -spowite -w czerń i żałobę 
zbierają się w  -celu opłakiwania sióstr swych, które 
„wpadły w  jarzmo małżeńskie". Lokal klubu jes-t 
niemniej oryginalny, j-ak cele towarzystwa.' W yglą­
da jak kaplica żałobna, dekorowana -trupi-emi iciża- 
szk-ami, z muzyką grającą żałobne marsze i pre­
lekcjami -na -temat hi-s-toryj rozwodow i: eh kobiet, 
zmuszonych do tego- -kroku -b-rutaln-ością mężczyzn.

Angielka, E. Bat-ensti-ll dokonała niezwykłego- re­
kordu. Mimo -tego, że liczy -dopiero 25 wiosen, była 
już -sześć razy -zamężna i  to za każdym razem  -z -przed­
stawicielem innej narodowości. Gdy pó śmierci osta­
tniego zabrakło jej nowego kandydata, wyszukała 
sobie In-djani-na, który przyjechał z cyrkiem wędro­
wnym d-o jej- miasta.

Zwyczaj uciskania głowy.
W-e wszystkich częściach ś-wiata znajdujemy zwy­

czaj uciskania g łow y dziecka bandażami, aże-by ma­
ła plastyczna jeszcze czaszka rozw ija ła  się w  kształt 
przyjęty. A le jaki ten kształt byc winien?

Tu, gusta różnią się niezmiernie.
W  okręgu rzeki Kolumbji niektóre plemiona, pła- 

skogłowe tak nagniatają ę-zoło, że przód ich twarzy 
wygląda jak gruszka szerokim końcem przewrócona 
ku górze, gdy tymczasem plemiona sąsiednie, ściska- ' 
ją -część wyżsą czaszki, -tak, że ich twarze są podo­
bne do grus-zki, ale cienkim końcem obróconej 
do góry.

Prawdziw a czaszka turecka posiada szeroki 
kształt tatarski, a znów -narody Grecji i A z ji Mniej­
szej mają czaszki owalne; to nam wyjaśnia, dlacze­
go w  Konstantynopolu było modą formować czaszki 
dziecięce okrągło, -ażeby wyrastały z szeroką głową 
rasy zdobywczej. Resztki takiego barbarzyństwa prze­
chowują się je-szcze. Przed kilkudziesięciu laty jakiś 
lekarz' francuski zadziw ił świat ogłos-zeni-em faktu, 
że mam-ki normandzkie nadają głowom dziecięcym 
kształt głowy cukru zapo-mlo-cą bandażów i czapek 
obcisłych, podczas gdy w  Br-etanji ściskając, -dają im 
kształt okrągły.

Numera początkowe posiadamy w zapasie. Można za­
mawiać w  sklepach, w których Czytelnicy „Rolę“ kupują 
lub w Administracji „Roli“ nadsyłając w liście znaczki 
pocztowe po 30 gr. za numer.



ODPOWIEDZI REDAKCJI.
/ Pp.rJakób Pieczka w  -Z : Jeżeli' ktoś wzywa do- sta­

nia twardo w obamnie swej- wiary,,.mowy i  obyczajów:,, to 
jeszcze rii-e znaczy, aby występował przeciw wierze lub 
ńarOdowóś-ci ffiripęjy Byłoby tak, gdyby wzywał cl o ' zwal­
czania • innej, reiligji,,, lub innej w iary katolickiej, bo- to.

• j.ost jego obowiązkiem, jak również, obowiązkiem ewan­
gelika jies-t bronić s-wej w iary ewangelickiej, żyda -żyd'OW- 
ski-e-j i -t... p/'I (każdy. ozłó-yyiak,- który stor silnie 'przy swej':: 
wierze, wykonuje jieji przepisy, jest,,godzien szacunku; 
najgorsi są ci-, którzy własną wiarę czy narodowość lekce­
ważą, — Edward Targoński w Pt: Cieszy nas bardizoi, że 
Pan pósl uch/ił na szych racl i zamierza sobie- hodować 
pszczółki. Przekona się Pan, że nie- radziliśmy źle. Naj- 
p-raktyóz.niejfezym' do- hodowli- pszc-zółi w ulach amerykań­
skich jies-t podręcznik Webera, który może, Pan otrzymać 
w Spółdzielni ...jPsziCzo-łay-Lwów, Ml, 'Kopernika. 20,, a -pra,- 
wclopodobnie-, również .w  każdej: księgarni, Głuptas:

; Wierszyk j:e:st -dobry i dowcipny; prosimy o  -podia,nie na­
zwiska, — Jań Stefaniszyn -w K.: Wierszyki- słabe; nie 
do druku, - Helena Latawcówna w  S„: Celem- wyboru 
„asów,literatury" zarządziły „Wiadomości literaekięi: g ło - . 
sowąnio/.pirriiędzy swo-iapi'. czytelnikami, coś w, r-odzaju 
plebiscytu. Oczywiście -takie głosowanie nie je-s-t miaro­
dajne, gdyż, jak si-ę -mio-żna łatwo przekonać, niektórzy 
bia-rdzo: .wybitni autorzy dostali miiłej- -głosów, aniżeli 

1 mniej- wybitni, A byli- i tacy,;, którzy powinni' stać- na 
1 czele listy, a  pozostali n.a szarym końcu. —  Jan Pelczar 
w W. iS„: Za artykulik serdecznie dziękujemy, jia-k -zwy- 
kle-, dobry. — August Wasylecki w T.: Jakże można
twierdzić: „Choremu. nie dokucza n ic!" Jeżeli mu njc- nie 
dokucza, -to nić jest cliory,.a,-jeżeli jest chory, -to mu. musi. 
coś dokuczać. Zresztą pisze P a n :. „Ja, z pustką, tu . nie 
leżę sam, przy boku Ciebie- mam" ...:ależ to oznaka zdro­
wia,, nie choroby. — Mar ja Florkowa -w T.i: O-gromn-i-e się 
cieszymy z odezwania, się dawneji nasze; Przyjaciółki 
i Współpracowniczki. . Pamiętamy dobrze -piękne Pani 
utwory. O ile Pani łaskawa,- to . prosimy -i nada! o  p a - , 
mięć. Artykuliki gospodarcze bard/.o są dla nas pożą­
dane,, Cieszymy się, że Pani jest, zadowolona z swego 
Ibsu, - -  Karol' Syposz w R.: Zagadek mamy; tak wielką

ilość,, że trud-no-by nam b.ylp p-qrównyWać, ,czy'które..z. nich 
są do siebie- podobńe. Drukujemy przedew-s-zystk-iem 'te,

. które są starannie napisane; inne muszą czekać dłużej:, 
aż się znajdzie cza-s wolniejszy nd ewentualne poprawki ; 
lub nawet przepisanie- ich.. Często- zdarza,;, si-ę,, że ktoś na­
pisze nąwet dobre zagadki na świstkji papieru, razem, 
z inną' korespondencją, i te -po największej: Cżę-ś-ci prze-' 
pelnia-ją naszą teczkę zagadkową. — Podhalanin: Nade­
słana ua.m, n-cwelka z-up-ełni-e dobra i zajmująca, prze­
znaczamy ją więc do druku. Z powodu jednak dużego- za­
pasu prac, szczególniej konkursowych, nie możemy ozna­
czyć, kiedy ją wydrukujemy.. W  każdym razie nie zgi­
nie. — Tadeusz Frączek w Ri: Zagadki- dobre- i  bardzo 
starannie napisane. — Leopold Wołek w B,;: Artykulik za­
mieścimy, choć prawdopodobnie będziemy gq- musieli nie­
co skrócić, gdyż jest zadłuigL — Ludwik Kuboszek w D.-: 
W ierszyki dobre i  gdy się. tylk-ó miejsce- znajdzie, zamie­
ścimy je. — Antoni Kozłowski w W.: Opowiadanie p.-t. 
„Śmierć i matka" bardzo dobre., zamieścimy je .więc, a  impż-ę- 
nawet z obrazkiem. A -czy „-jNiebi-es-kd liścik" -również, ftp— • 
macz-o-ny z .niemieckiego', ozy własnego- układu/? O ileby 
Pan mógł n.am nadesłać więcej: pbdlobnyćh tłomacze-ń, to- 
prosimy bardzo. — Józef Soboszek w Z:: O ile dalej: nu- 

. mera Będzie Pan otrzymywał -o- jeden dzień ■ później' jak 
inni-, to nii-ech się. Pan tego- zapyta,,, kto Panu doręcza,. On 
najlepiej będzie -wiedział, kto cenzurę Pańskiej, „Roli*"' 
przeprowadza. M y dla wszystkich 'wysyłam y „Rolę" -o- je­
dnej godzinie. Cześć! — Olszowa: Gdzie można nabyć 
urządzenie' żelazne- do wiatraka gotowe, tego- nara-zie nie 
wierny, Najlepiej' byłoby; ogłosić, w „Roli".. Prz-ed rokiem- 
ktoś z Mogilan og łos ił' cło- sprzedania -gotowy -wiatrak. 
Może ktoś akurat nie ma -taki, wiatrak do sprzedaży, to- 
-o wiele taniej 'kosztowałby,,, niżeli: zamawiając gdzieś urzą­
dzenie. Gdybyśmy Kalendarze -dawiali w  prezencie,, tfo- mu­
sielibyśmy podnieść prenumeratę. Włodzimierz G. i Stani­
sław S. iz K :  Niech Pan wskaże adres, to prześlemy czek 
na prenumeratę, -lub też może -Pan w tym celu przyjść 
osobiście w godz. od 9—12 -i od 5^-7 wiec-z. i prenumeratę 
uiścić. Jan Smaza: Zaległe -numera wysłaliśmy. Za stara­
nia serdecznie .‘dziękujemy i wzajem/nie, pozdrawiamy -Pa­
na. Michał Niezgoda w D.: Firma :to żydowska (staćozak.).
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Kawczak'Franciszek z O).

☆ Narzędzie ciesielskie.
☆ Zwierzę domowe.

Imię męskie.
Miejscowość znana z bitwy warsz. 
Choroba nosa.
Robota.
Zdrobniałe imię żeńskie.
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Część oranej ziemi. 
Niewidomy.
Roślina południowo. 
Imię żeńskie 
Do czyszczenia obuwia. 
Imię męskie.
Słowa pisane inaczej 
Rzemieślnik, wojskowy. 
Wrota.
Członek rady gminnej: 
Narzędzie rolnicze. 
Część. .
Miasto w Niemczech.

Litery wstawione zamiast kwadraci­
ków czarnych czytane z góry na dół da­
dzą nam sławny' wypadek Polski po roz­
biorach.

2. Szarady.

i.

(Ułożył Andrzej Zakielasz z R.).

Pierwsze trzecie meble znane,
W każdym domu spotykane,
Drugie trzecie zrobisz w ziemi,
Gdy będziesz sadził drzewa kwiaty, 
Całość spotkać możesz na wsi 
Koło każdej prawie chaty.

II.

Na grzędzie dwa trzy się odezwały,
I patrzą na świat, a tu dzień biały,
Więc kogut woła: raz, dwa, trzy, dwa; 
Dalejże Maciek już wstawać trza.
A jak wesoło słońce się śmieje,
Ale na świecie cosik się dzieje 
Bo Kaśka w lipcu co wiele warte, 
Znalazła w lesie, trzecie i czwarte. 
Całość to produkt tak mało znany,
Że aż na niego konkurs wydany.

III.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

Pierwsze drugie związek chemiczny macie, 
Często też go w domu do porządku uży-

[wacie,
Pół drugi trzeci czwarty imię, co ma ładne

[brzmienie, 
A zaś całość to wielkie stowarzyszenie.

IV.
Pierwsze drugie napój mamy,
I pijemy go z lubością,
Drugie trzecie z kuchni znamy,
A całość nie jest całością.

3. Bilety wizytowe.

Z liter odgadnąć zawód tych osób,
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Objaśnienie.
— Słuchaj, jak się io dzieijle w  telefonie, że mó­

wisz na jędrnym ikiońcu drutu, a słychać na drugim? 
K ie  mogę tego zrozumieć.

—• Jakby ci to wytłumaczyć ? Ot masz np. psa,— 
■ciągniesz go za ogon, a on szczeka na drugim końcu.

— A jakże jest z telefonem bez drutu?
— Całkiem tak samo, tylko bez psa.

WlelKi ilustrowany

KALENDARZ
POW SZECHNY

■mam m*oŁc 1931
jest już do nabycia w  Administracji „Roli* 

w cenie 2 zt. 95 gr. wraz z przesyłką.
Kależytość można przesyłać w  liście znaczkami poczt.

Młyn Motorowy
4M I s e p ,  pow. Wadowice przyjm uje od Kółek  

Rolniczych, Kupców , wszelkiego rodzaju  zboża
n a f» k® m cb asa i co i. śpdt.

N a śrót jako  specjalność m akuchy i łubin.
Jan Morawiec, 

W a d o w ic e . Ic ep .

Instrument*
M U m W C K M K
dęte i smyczkowe oraz części n <  
pasowe do tychże. — Stare Instra- 
menta naprawia, zestraja lnb wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Braków, Szewska a.

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowania ̂ zespołów orki*- 
stratnych udziela b e z p ł a t n i e ,  zs 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

K a w l c a t r a E  K B e m s t y ^ t a m

ALEKSANDER ROMM
w  K rośn ie

ordynuje jak  zwykle w  dom u p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plom bowanie i wyjm owanie  

zębów  w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY P R Z Y S T Ę P N E  ! C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!

Giełda płodów rolniczych
t  dnia 30 stycznia b. r.

Pszenica 22'00— 23 * 0 Słoma długa 5*50— 6*00 
tyto , 16*50— 17*00 Ziemniaki stoł. 0*00— 0*00 
Owies . . 20*00— 21*00 Koniczyna na- 
Jęczmień . 20*00— 20*50 sienn. czer. 000*00— 000*00
Fasołabiała 38*00— 42*00 Mąka żytnia 31*50— 32*50 
Groch zwyk. 27*00— 32*00 Mąka pszen. 45*00— 46*00 
Siano słodk. 11*00— 12*00 Otręby pszen. 14*50— 16*50 
Łubin żóły 32*00— 35*00 Otręby żytnie 14*00— 15*00 
Koniczpastew.12'50— 13*00 Mąka czerw. 16*50— 17*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej bąndl. jakości za 100kg.
tleny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowlay

w dnio 30 stycznia b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi:

Buhaje od 0*70 do 1*15 zł. Jałównik od 0'75 do-1*15 sł.
Woły . . od 0'89 do 1*16 zł. Cielęta . od l -06 do 1*62 zł.
Krowy . od 0-50 do 1*12 zł. Kozy i barany 0*00 do 0 00 zł.
Klerogaclznę 0 90 do 1*30 zł. IliraginIZM klti] «łgl od 1‘29 do 1.70

Wszystkich PP. Prenumeratorów i Czytelni­
ków prosimy o jednanie „Roli“ nowych prenu- 
meratorów.

niskoprocentowych udzieli 
—  ■ s'ę jedynie na, zakupno

gruntu. Zgłoszenia do  Adm inistracji »R o li«  pod: Sześć 
procent.

Potyczek

A m k.
■ ■. m

' ■ ■ ' • y •;

i

ZEGAREK
kryty „ANKER“ ze złota

erykańskiego z trzema kopertami 
za zł. 10.35, (zam.65), nic nie różniącego 
się od prawdziwego złota 14 kar. wy­
syłamy na listowne zamówienie zega­
rek praktyczny, modny dla każdego 
człowieka tak dla robotnika jak inte­
ligenta, ochraniają od kurzu jak i od 
rozbicia się szkła, płaski wyrób, do 
minuty »Ankier« (według niniejsze­
go rys.), z 10-letnią gwarancją 

lepszy gat. 16, 18, 22, 28, 35, 40, 50. — Zegarek męski lub 
damski na ręikę 12, 14, 16, 18, 25, budziki 10, 12, 14, Dewizki 
z amer. złota zł. 2, 4, 6, 8. — Za koszta przesyłki płaci 

kupujący. Adresować: Światowa Firma 
Genewskich Zegarków 

J Ó Z E F  J A K U B O W I C Z  
Warszawa, uL Sienna 27, oddz. 99.

Za dobroć naszych zegarków otrzymujemy tysiące li­
stów dziękczynnych. Z powodu braku miejsca zamieszcza­
my niektóre:

Sz. P.! Przed wojną posiadałem zegarek z pańskiej fir­
my, z którego byłem wielce zadowolony, oraz, i drugim 
rekomenduję tą firmę. Proszę mi. przysłać zegarek kie­
szonkowy kryty Ankier że złota amerykańskiego:: W. Ko- 
caba, Prezes os. Kol. Kolenica.

Sz. P.! Dziękuję za nadesłany mi przed 3 laty zegarek, 
którego chód okazał się bez zarzutu. Obecnie zamawiam 
jeden zegarek. Ryszard Rydel, Urzędn. Izb. Kontr, w Byd­
goszczy.

Sz. P„! Przed 2 laty nabyłem u Sz. P. zegarek, z którego 
jestem zadowolony, gdyż ma dobry chód, wobec tego na­
stręczam kiijentów. Proszę o wysłanie takiego samego ze­
garka. Wojciech Daniłowi, Poster. P. P. w  Cycowie. 
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej: we wszystkich dziel­
nicach kraju firmie: J. JAKUBOWICZ, WARSZAWA 99. 
Wyciąć! Zachować! Rekomendować!

Ostrzeżeniel W  ostatnich czasach pojawiło' się kilka 
firm konkurencyjnych, do których przez nieświadomość 
zgłaszają się nasi klijenci .Wobec całego szeregu zażaleń 
jakie otrzymujemy na firmy powyższe oświadczamy, że 
żadnej filji nie posiadamy i z firmami nowopoWstałemi nie 
mamy nic wspólnego, również z temi, które dp zegarków 
dodają bezwartościowe przedmioty. Firma nasza egzystuje 
od roku 1900. Nagrodzona wieloma zlotem! medalami 
i krzyżami.



Najpotrzebniejsze książki dla każdego 
sprzedaje i wysyła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

W ysy łka  po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy  kupnie 
do 5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
przy kupnie ponad 5 zł na koszta wysyłki załączyć  

1 zł 30 gr. gotów ką lub w  znaczkach pocztowych.
W i e l k i  ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z  wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemneji, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w- tej; dziedzi­
nie, cena 6 zŁ ,

SZTUKA WRÓŻENIA, ogólne, zrozumiałe- -wyszczególnie­
nie sztuki wróżenia z ręki, z twarzy, z miesiąca uro­
dzenia, z kart i z f-usów, z dodatkiem kabali styczn o- 
astronom-iczne j- loterji, cena 2 - zł.

PROSALUŚ DR.: Życie Płciowe, zł. 2.
ROSCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości dla Pań 
i -Panów, zł. 1.80.
NAJNOWSZA KABAŁA WSZECHŚWIATOWA czyli sztu­

ką wróżenia z kart, według słynnej- wróżki francuskiej- 
Le-normand, z dodaniem 48 kart, razem 80 gr. 

SALOMONlS, świat duchów i -klucz do tego, wielka księ­
ga tajemnicza i t. p„ cena 4 bŁ 

ÓSMA I DZIEW IĄTA KSIĘGA MOJŻESZA w  opra­
wie 10- zł.

SZÓSTĄ I SIÓDMA KSIĘGA MOJŻESZA w  oprawie 10 zł. 
ALBERTUS MAGNUS, egipskie tajemnice dla -ludzi- i by­

dła 10 zł.
DR MUELLER: Najnowszy lekarz domowy z i-lustr. 80 gr. 
SZMURŁO: Jak zwalczyć brzydotę i1 starość, tajemnica 

podobania się — 2 zł. \
MAJEWSKI: Tresura psa pokojowego — 3 zł. 60. gr. 
JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­

ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  3 zł. 
ŚPIEWNIK MIŁOSNY, śpiewy miłosne-, wese-lne, z ope­

retek, -krakowiaki- i t. p. — 90 gr.
NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­

wa kwiatów — 50 gr.
NAJNOWSZA KUCHNIA WARSZAWSKA, zawiera 1200 

przepisów różnych potraw — cena. 3 zł.
KUCHNIA DOMOWA, praktyczna książka kucharska — 

60 groszy.
STO PIĘĆDZIESIĄT POWINSZOWAŃ dla dziatwy szkol­

nej- — 40 gr.
TANGEY KUNT DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
SAMIEC: Doświadczenie Elektrotechniczne, wprowadze­

nie w wykonywanie doświadczeń elektrotechnicznych 
przy użyciu najprostszych przyrządów, z 268 rysunka­

mi wtękści© — 18 zł. opraw.
SZYDELSKI: Majster do wszystkiego, przewodnik do ro­

bót amatorskich z 441 rysunkami i 4 tablicami, kolor, 
opraw. 10 zł.

SWEN HEDIN: Przez pustynie Azji, zajmująca książka 
dla młodzieży,, opr. zŁ 3.60.

MUENCHAUSEN: U ludożerców i inne opowiadania dla 
młodzieży, ilustrowane, opr. zL 3.60.

MICINSKI: Nerwowość, histerja, neurastenja i hypochon- 
drja — zł. 1.60.

DR KARMA: Jasnowidzenie., wykład w  obudzeniu drze­
miących s-ił duszy ludzkiej, z licznemi doświadcze­
niami — 2 zł.

DR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­
żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zl. 1.60.

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 
Woli. 4 tomiki Zł. 1.20.

SZYLLER-SZKOLNIK: ,;Mnemonika“. Sztuka wyrobienia 
doskonałej- pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

DR. M. ROSEN: „Życie seksualne a choroby weneryczne".
Syfilis, paraliż postępowy. Zł. 1.—.

DR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jego 
skutki i środki wyleczenia. Zl. 2.—.

DR. MED. E: JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków- płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

DR. QUEYRAT: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Sbiań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutenerstwo! Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne".
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jak

zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz­
many, Zł. 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga , cudów i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. ZŁ 2.—.

PR. SZMURŁO: ,;Ze świata tajemnic". — Spirytyzm. Okuł 
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje- zmarłych. Telepatja. Lecznictwo- medjalne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w. miłości,. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Praktyczny podręcznik Chiroman­
cji (linje rąk),: fiizjognomika (rysy twarzy), astrologja 
(nauka wpływu gwiazd na losy), z ilustr: Zł. 3.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli". Jak zostać1 
silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.60. 

SŻYLLER-SZKOLNłK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.—. 
DR. K. DREKSLERA i DR. R. WANDERBOWNA Higie­

niczno- zap obie g-awc z e środki w intymnem życiu ko­
biety. O środkach i sposobach zapobiegania ciąży. No­
wość r. 1930. Cena zł. 2.40.

PR. SZMURŁO: „Sen, jego symbolika i nadświadomość". 
Sny prorocze. Jasnowidzenie we śnie. Sny pod wpły­
wem narkotyków Lunatyzm. Letarg. Wspomnienia, 
z poprzednich bytów. Spotęgowanie zdolności Przy­
pomnienie zapomnianego. Zł. 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „Tajemnice życia i śmierci". Życia1 
pozagrobowe, siedm rozdziałów. Zł. 1.50.

P. SZMURŁO: „Świat nadzmysłowy i metoda jego bada­
nia". Zdolności nadnorm-alne. Zł. 1.—.

DR. WERNER: „Masaż". Leczenie wszelkich chorób zapo- 
mocą mięsien-ia, Z 14-ma ilustracjami. Zł. 1.50, 

JEZIORSKI W L  Wielki Śpiewnik Żołnierski z nutami,, 
w opr. ZŁ 1.20.

SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, Wiadomości- zwy­
czajnego i zbytkownego materj-ału i technologii me­
chaniczny z 146 ilustracjami — zł. 5.

KEHREN FR. DR MED. W  cztery oczy szkoła miłość:;
małżeńskiej, ilustrowane Zł. 7.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Astrologja Kabalistyczna, ułożona 
na zasadzie rewelacji słynnego medjum M-lle Bwigny- 
Rara. Zł. 2.—.

WOTOWSKI ST.: Magja i Czary. Z dziedziny wiedzy ta­
jemniczej,. ZŁ 2.50.

W ALEW SKA JANINA: Sztuka Pamięci (Mnemonika).
ZŁ 1.—.

KLECKI LEON: Samouczek Gry w Szachy, ilustrowane. 
Zł. 2j—.

ROSENBLUM DR. Samogwałt u mężczyzn i kobiet i jego 
skutki. Zł. 0.60.

NAJNOWSZE TAJEMNICE I ZAGADNIENIA CZARNEJ 
MAGJI: Hypnotyzm, Spirytyzm i Magnetyzm. ZŁ 3.— . 

SAMOUCZEK TAŃCÓW SALONOWYCH. Zł. 0.60. 
SURBLED DR.: Sekretne sposoby małżeńskie. Zł. 0,60. 
WESOŁY DRUŻBA: Pieśni weselne. ZŁ 1.— .
WIELKI ILUSTROWANY SENNIK EGIPSKI. Zł 1.20.

PROF. EMIL WYROBEK.
3) NOWOŚĆ „Choroby Weneryczne" NOWOŚĆ ich

skutki, znaczenie, w życiu, jednostki i społeczeństwa, tu­
dzież sposoby leczenia -i zapobiegania, wydanie IV-te prze­
robione i powiększone z 22 rycinami, rok 1930, str. 200, 
cena wielka księga Zl. 6.—.

1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neura­
stenja i samobójstwo. Morfini-zan i kokainizm. Kult -roz­
pusty. Reglemenłacja ii abolicjoni-ziń. Str. 225 ilustrowane. 
Cena 4.— zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wdąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
sy.jne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4.— zł.
SZCZĘSNY MIŁOCINSKL 1) Zbiór Toastów, z Okazji

Chrzcin i Wesela oraz różnych mów, nadających się 
do wygłaszania podczas wielkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw rodzinnych, społecznych i patriotycznych, 
ze znacznym uwzględnieniem tła ludowego i- historycz­
nego, str. 224, Zł. 2.—.
2) Lii je, Osty, StOkrótki 1 Niezabudki, Wiązanka sym­

bolicznych Wierszy, pięknych śpiewek/mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętni­
ku lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okolicz­
nościach, str. 96, cena 80 gr.


